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„Legalność nas zabija"! — zawołał da­

wało już tonuu pewien reakcyjny mąż etanu 
francuski, widząc, ż© wstecznicy nie mogą 
oprzeć swej wszechwładzy na .rządach prawa.
Ł  - / ^ a S u - h  z tym wykrzyknikiem atrąpilaogo 
jMiteaznika franauakiego — nasza reakcja ate 
życzy t *abie wcale legalności, bynajmniej nie 
dąży dc> tego, aby oprzeć życie polskie na 
trwałych normach nowoczesnego prawa. Prze- 
(dwmiie, dąży do tego, aby — o źle chodzi <1 

wazystk:© przejawy ruchu i waifci, dla niej 
niepożądanie — panował u nas anarehiezuo- 
dtsapbiyczny stan bezprawia i administracyj­
nego „uszn-ćrienija". Rzecz ciekawa: usunię­
te  u nas wszystkie przepisy, rozporządzenia, 
Uojawy, ograniczają*® <te;aIałność i swobodę 
ruehu kleru katolickiego. Ale nie zniesiono 
ąsti jednego paragrafu carskiego kodeksy wy- 
Bwerzontgo przeciwko robotnikom i socjałi- 
«Ao:« — nie an esi ono ani nawet nie zmiienio- 
ŁO. W praktyce zaś wszelkie kagańcowe prze­
piły tego rodzaju stasuje się z godJwością, 
■stek. ody przewyższającą nawet wzory car- j 
■kich sij.C0m. A oprócz tego ileż ten Sejm na- j 
gromadził ustaw wyjątkowych — ten Sejm, ' 
który Bt» opracował ani jednej u sin wy, nor- 
aukęoej praw a i wolności obywatelskie! 
Yeszyśko usprawiedliwiano wojną. Ale dziś 
WOjny już niwina — a mimo to nie czym się 
żadergo wykanu w tein usia wod&wsiiwic wy- 
jąfkonmu. Ziwesi no tylko pewo© przepisy, 
%ydsne przez R. 0. P. — dlatego, że one me 
•łpjadzały przeważnie narodowej dem-okracji. 
Ce się ześ .tyczy usław wyjątkowych wogole, 
. •  jwąsridujaoy p. Msuisiki zachowuje je sta- I 
w m «  u  czas po w71', jenny. Mm. spraw we- ! 
wngtegnycfa wniósł już do Sejmu ustawę, na ' 

podatewi* której można internować na trzy ! 
tetewąc©, zawieszać plama na podstaw :e nim- ; 
$• palicyjnręr. ś t  d. -— również w czasie po- j 
Ssoju. Pojproęb: z nagłówka ustawy usuwa się . 
$p©ree*«i'e, że ustawa obowiązuje tylko w , 
»tsasie wojr.y“ — no i sprawa sfcońffioraa.
*- J a i  widz-my, reakcja, która pragnie, aby | 
V łtofc*-© również po wtojnie panowała samo- | 
*»ia adciiinteiracyjna — przygotowuje się po ,i 
**"©j©mTi do czasów pokojowych, aby toczyć j 
W*ł£jhę » Marą robalniczą.

Siri.jk obecny odsłonił w całej pełni tę i 
’•*łi „tegaibuosć". Po»tanc.w-oao nie krępować | 
*-*. Z po-wedu stra.iiku maszynistów w węźie . 
vaasssawikijn zmib taryaowano koleje w calem j 
§n*rtw:» — riiAoso w-ano militaryzację, której ; 
V a st? 3 owa.no podczas w«j*y. A jafegdyłjy teg® j 

feyio a a to  — z wyraanem pogwałcę- j 
a*-wet ustawy o militaryzacji — w pro- j 

#*s«sf mx.‘ jeszcze sądy doraźne za agitację 
m  — stryczek lub kuila za strajk lab j

namawianie de strajku pracowników, wobec 
których Rząd nie dotrzymał swoich ob.etnic, 
klórych /.musaa do pracowania za głodowe 
płace.

Ni&ditJŚć tego. Pćdcsss v.-ajny odbywały 
się strajl;: powszechne — r władze nie wkrar 
ezały, pomeważ ni-e było prawnej .podstawy do 
wkraczania. Jeszcze bowiem projekt kg. Lu- 
Ufr:laweto: ego, by za agitację na rz«rż 's tra fih  
powszechnego karać 5-leki ą katorgą — nie 
stal się prawem. Agitacja za strajkiem po­
wszechnym jest zupełnie legalna. Ale Rządowi 
była niedogodiua. Więc — ,legalność nas za- 
bija“ — więc pism a się koniriskuje za odez­
wy, wzywające do strajku powszechcego, ba 
nawet za wzmianki, że koon.&ja slrajko.wa ko­
lejarzy uchwaliła strajk na kolejach!

I podaje się motywację wprost niesłycha­
ną: sko-nfiskoiwauo za to, że odezwę podało 
się „bez komentarzy"! To znaczy: za to, że 
nte na wymyślało się ko-lejarzom za strajk — 
bo oczywiście za przychylne korneoilarze tern 
bardziej pismo by sbooiiakowano.

Ale oslateczni© jest to tylko zabawka w 
porównaniu z tern, że ważoao się skonfiisko- 
■wać intenpelację poselską z powodu poprzed­
niej konfiskaty.

Jest jednak rzecz gorsza. Po wczorajszej 
debacie w Sejmie, sdysząc p. Marszałka, mamy 
wszelkie powody cLo przypuszczenia, że kon­
fiskata ruieąpelaciji nastąpiła w poaroasmaueniu 
i za zgodą p. Marszałka Sejmu! Na im am  miej- 
sou zdajemy sprawę z wczorajszyoh zajść w 
Sejmie, wywołanych faktem niebywałym w 
rocznikach patiamefiilaityaiiłju nowouaesn-ego: 
konfiskatą policyjną iatenpelacji, zgłuszonej 
w Sejnre. Tu chcemy tyjsko podkreślić, że w 
tym zamachu na wolność słowa poselskiego 
brał prawdopódoibcje udział p. Marszałek 
Sejmu — a  w' każdym razie miał czoło tego 
zaiiieohh bronić, miał smuilną odwagę odda­
wać interpelacje .poselslde na łup samowoli 
policyjnej.

Chciano pismo 'socjahśtyezne skazać na 
milczenie o strajku. 1 posunięto się nawet lak 
dałeku, ia  p. Skulski dal pol&ieai© p. Aau- 
szow-i gkonfisteowamia iuiierpelacji socjat> 
fltyczmej, zawierającej odezwy strajkowe! I 
patronuje temu Marszalek Sejmu!..,

Oto „ich legalauść"... f

Ach, szelmy, łotry, ach łajdaki, 
A iii, żeby was piorua trząsł!., 

Adam M»cŁj«»'?cz

Opi-nja polaka z oburzeniem przyjęła de- 
cyzję kouie.eiucji londyńskiej <iupiiaaczeioia e- 
m igiw tów do glosowarua w jedcym dum z 
ludnością miejscową, uważając, zapełnie zre- 
szui shasmió, że dużo v. my w tym p. Sapiehy, 
ki!ary wcale o sprawie glosowania emigran­
tów w Lotodynio nie .mówił... Cala pnasa ae- 
inck:ą!ymi& wypowiedz min się slauow-czo za 
dymląiją p. Sapiehy, prasa zaś reakcyjna nie 
pidteatowała przeciwko leniu ŻîNawk. i-iii, O 
mając popro«tu argumentów w obronie nieiło- 
łęanegio ministra.

Prasa zagraniczna uważała za rzecz lak 
zrozumiałą, że p. Sapieha po tali ej Mętsce mu­
si uiatąjpić, iż nawet tę dymisję trakłowała ja­
ko JfcplcL dokossany.

D&tady.

Tak byłoby zagranicą, tam &p;uja pu- 
tdicaaa i pariamient; takiemu minislrowś, któ­
ry cairaził państwo przez swe niedołęstwo na 
szwank, u"e ip&awoliłyby pozostać aa  swym 
stanowisk u dłużej nad ‘24 godzin.

Inaczej jest vv Podsce.
Prawda, p. Sapieha po swym powrocie 

nazajutrz silanął przód sejmicnwą komisją ąpraiw 
zagranicznych i w naiwności diucha przyznał 
się szczerze, że w rozmowie z Lloyd Georgem 
WK ł̂e naw.&t nie poruszył sprawy głosowania 
emigraettów; w teu sposób istotnie Lloyd Geor­
ge mógł śmiało dawać różno „iorniatoe ch'.et- 
jażiee’1, gdyż p. Supieh.a w Bajważniejuzej spra­
wie iadesiej obietnicy nie wymagał. Nim jed­
nak p. Sap cha skończył spowiadać się ze swej 
łatwowierności wypadła Rada Ministrów. Po­
siedzenie komisji odroczono na wieczór — 
wieczorem komisja wcale się nie odbyła.

Tymczasem p. Sapieha wyjechał do Ru- 
karesatu robić przymierze z Rumuują!

Zaisle dzi wnie parisivvto i dziwny nząd. 
Poucza się prowadzenie rokowań mini­
strowi, który tylko co dał dowód swego o®ta- 
teaenego niedołęstwa i dziecinnej poprostu 
•nttmmości, a k tireg i usiąp;eu’a domaga się 
i-aia opinja publiczna.

i  taki minister, ma znów reprezentować 
Polskę, znowu w imieniu jej zawierać umo­
wy! 1. to jakie!

Należy bowiem zadać pyitanie: Czy Polska 
chce sojuszu z Itorruiają? W tej sprawie ojpa- 
n.ia pubLczua nie wypowiadała się woale. Kto 
więc dał p. Sapieże mandat — na jakiej pod­
stawię będzie zawierał „przymierze"?

Kategorycznie trzeba stwierdzić, że takie­
go mandatu p. Sapieha nie ma. Nie dala mu 
go ópinja publiczna, nie dał Sejm, bo Keaiwja 
zagraaiicziiLa nie adążyia sprawy porozumie­
nia z Rmurjuiją omówić, nie dał, zdaje się, i 
rząd. Rzadt, zajęty sprawą omawiania, do ie- 
piej, czy wiesaać czy rozstrzeliwać robotników, 
nie miał poproskr czasu zająć się taką „dirob- 
■nos&fą" jask aojusz z Rumunją. Dość, że go 
chce Frant--a.

Zfwłalą irt - ma w Raądizie tę spraiwę de-

cyćiowfić? Rząd ten skleooay w nn;dzi!wttiej- 
■szy sposób .poprosta nte może pjceć wyrobro- 
©ego zdania co do posunięć w pbiiłyee zagra- 
nicznej. P. Witos nie jest Riiandem ani Lloyd 
Gooigemi. aa spiwwaoh polityki wi r̂aariieaDflg 
nie zna s'o.

Słowem, p. Sapieha pojetbał do R xten|>  
nie mając żadnych itusitnufeoji ani od Rządu, 
ani od So-jmu, a tembardEiej od. społecaeś- 
stwa, iCLÓre daje mu jedną instrukcję, jakisj 
aifcstety nte chice wykonać — aby jakaaj;prę- 
daej złożył tekę. A la niestety, wbrew cptaji 
publicznej p. Sapieha .reprezeateija i aaóćł
Poiiiikę. I kto wie czy w tej chwili aue reali­
zuje swego przyraecztaii.a danego skw aipliiwie
i edaktorów i fraaousikfiego pienia, że nap*d ae. 
Rumuinje będzie nfipedem i aa Polsfeę..

Oto, czy w interesie Polaki tek i sojosz z 
Iluminują? Poco on nam potrzebny?

Tali cay inaczej główne trudności w Ry­
dze zostały przezwyciężone, m o t * •  wysfiU- 
nie jeńców pcd|pisana — i runem i stewy pókói 
za 2—3 tygodni© będzie osia»eeBW© podpisa­
ny. Otóż czy naprawdę chcemy pokc^u z Sio- 
sją Sowiecką? Jeśli chcemy to pocie sama so­
bie ntrudioiamy sytuację pojjfityczoą po zawar­
ciu pokoju?

My zbl żomy ®ię ku końcowi ro fe z a ś  p*-
kojowych z Rosją sowiecką, Riunwsnja j«*se» 
rokowań nawet nie zaczęła.

A jeśli Rosja sowiecka ni© zgedieł się wi­
dać JRuimiumji Resaraibji i jeśli z tej ras^i boBr 
pocznie się wojaa między tercć państiwsató, 
może my mamy wdawać się w tę zwjaę w t- 
mie tego, aby Besaimbja naileśsś* do R«mu-
ii ii?!

Jest to puprostu absurd zwwiefjaj sojusz z 
państweio, które nam żadnej pomocy rias*< 
nie może, które może być zagrożeń* wojną— 
podczas gdy my zawieramy władni® pok4j.

Wobec położenia Rumunjd żacki * ras&wy 
z nią nie mają wardości — a  moe*  ̂ tylk* 
Rprawdć w najwiięlisz© kłopoty, jeżefc ai« 
wprost w uiwanl'Uiry wojenne.

Więc poco p. Sapieha j«dz:e d#  RraŁiiąjn*? 
Na rozkaz Francji? I  to out być podHtewą a*- 
5Z-8J polity-bi?

Na jakiej podstawie mcięgu *aę INsteś^ w 
sprawy rumomśikie i n araża na jdefwapi oczee • 
&rwa? Kto się zgodzi! na takie Wzdujatw®,
aby przez sojusz z Rumunią osłabiać PoWkę? 
Ro niczem Inaem tnlś soju«z ni© bwfer.© -jłk
osłab i ©ni em Polaki.

Saptelia aasżk o d ffll przez swej© Biedfejji-
stwo i brak orjisnLacji sprawie Górnego Ślą­
ska, zaprzepaścił tak ważny d l i  Polski sojusz 
z ipańsiwami bałty dkiemi, sprawę Litwy 
stowiia w stanie jic.-opisaoego ćhacao, a  tera® 
jedzie — robić w RuanuE.ji ipol.iykę fraaeu- 
sklch. nie zaś pois&ch intsresóir.

9.  V.
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Międzynarodowy Kongres
Socjalistyczny w Wiedniu.

Zjazd trwał od popołudnia wtorku 22 lu­
tego <it> p o lu ń n a  atonwito te M e g o  r. b.

lHtteiguicja polska by la aa  wes^aSktcb po- 
stadbeoiach w cum u 27 iuteg®.

B ek ^ oci (pfciiacy hyzi mi K ongresie gośćmi, 
gdyż jak wuiaidanuą P. P. 3. maitozy formaimie 
do U  MiędayaairodiówM. Inneim  atewy — m® 
d - e i i  g M u  OJOiyiukjO 'aoay‘id«j%c<jgOk toez naw te 
dcwadoiwgo. Łrosaiią usteii, jak w .edomo, oci C. 
K. W. m andat wylącam© iotom iacyjny, Jcum*.

' towoiż iw rozmiow.® « iw*. FryMrykrom Adilą- 
sean, Jołóty ^  giOwiną ap»\ży uą t. aw. IV 
M ięcbynarcdówki, acK gac.a Pol ka wyrażało 
ssię zaatuwegla, ze w r a z *  jetei P. P. S. zoteau e 
miieistottiai© maaikiuwuna, d etegod  .pulscy za- 
'żądają od Zjaro u giotfU w spraw,® spritirowa- 
DŃk Jednakowoż o  P u te o  m owy prow te nie 
b y ła  Zaatekowai ją ir o h ę  w «mym retcrac.® 
jo reakcji europN- , ... oj Ucouw ur, wyuoiea'a .jC 
|ą  w  toteregu krajów K -M :;;nyrh, juk Węgry 
i  Rumun ja. Fezwcoin d-.-?kuą| potoiMeh ®pr*w 
dtedegajt poalenajjutukii Locikor, opocwUidając o 
ttfKJjgroouadł** w  Poke* 1 sk arży  S ę ,  11 P. P. 
JS. oiecLosŁateeaaiie j® zwalcaat. NaiU/mMiat gwał 
town® a niesłuszne oakarfeM® proecAwkio P. 
iP- S. wyańusowatiji ‘Ufkrartii.sey so-ijsakii demo- 
femed w  broszurce ąpm> w ozd&wczej, roadaaiej 
(dlelegaitom zjazdowym, W taj bnasaurce opo- 
iwiadiatae są nicwtworzoae rzeczy o t&n-roe pol­
sk im  w® W scbuda ej GaTcj-, oraz o  tein, jakso- 
by P. P. S. popierała lokaut ukraińskich robot­
ników  w  Gai. Wach. Delegacja pól»ka ułożyła 
Odpowiedź na ten <Mwac®ny zarzut, przede**- 
iwiaijąo istotny stan rzeczy, oraz cytując mowy 
sejm ow e D aszyńskiego i Ziemtędlraego, wyteę* 
pując® przeciwko represjom  wriiukraińakim. 
To p s in o  delegatów  polskich zositkk) wniesio- 
tt»  d o  preaydjuim Zjazdu i załączone dto proie- 
■kułu; jeden i  przewodu iczący eh wyjaśnij ex  
jpm eeid o, że preaydjum Zjazdu, a ie  bierze od* 
jiowiediziatooścd za żadne drtotf, iwapuwiazech- 
n iad e  oa  Zjeździ®.

Delegaci potacy rozw inęli b. żywą dzM aP  
®o4S itffifotfiflmy jiią. Z Łatymwn tow. Kalodu-ean 
j Omówiono spraw ę przyszłej socjaii stycznej 
koniereiticji nadibalty. k -oj; u a v . Dianmtud oto- 
szeruio omdrw i? ęp m w y  p olsk ie i  deiegataima 
austrjacik-inś, oraz z How. Trooktrą, Mćry byl 
Da 2y>eźdz'ie w ohaira&terae gościa z ihxLamd'ji 
i  t  p i  tow. Nodai&lkofwdd konierowai z de- 
legalaimd Jrencuskinii, jatewakumd, z rossj jsfidmt 
lewyrai-eseraini i  i  d .; tow. Cbapańsłfli om ówił 
spraivvę Bakoiną z posłem  aLwryacikim V#w-

, Giódkiiaui; organaedcję pmiyyjiej pracy ośw ia­
towej w  Atwsrjii z  tow. Bwieui'kiUiitn iaaia&kyan 
(syiBittu iKarońa) i  t. <SL Oczywiom tm a t  -ii cmey 
roboiy taucAtaiacyjMij praodtkawtó «u D:«(potio« 
iwa.

Przechodzimy do sMsdhi Zjazdu. Głównie 
i  'beaąponm grupy zja®hxwe ai&eowdij Fwuu- 
Ottó, aactUŁieecy memtiiriaw, Au*ferj&cyt Anglicy  
z A»ez. Paliki P iacy, Jugudio'W'.am«, Kuumuiui, 
IPkS.auie (lewi #*w«y i inieńasowicy z Mou-to- 
w-om na uzcie). Wtoed i».« pr*y by-ii. liuigm ow 
,yŁŁtirokieh‘' odrzucano. Poaie-isjaaiśtów przy­
jęto aa razi© % z&.-*L st&i&n «m , io  oprawa ch 
ma -być stte-'-a&a piztd uastepującym Zjazdom. 
P. P. y. ■ Oieth i iłieuu&oką ptuH.ę z Potajjd 
odrzaedoo powtóLując s ę  na lo, i® te partija 
piiTzede wcKyćitkieim winny uh/iyś iwoje a»osnia- 
•k. Łpaitjwnl: caeoką, wagięddi® poteką. i\)*ar 
U*fl pi^yjęto attesn »cką iwwitję % Ca««h, wą- 
gensSią parlją, Litwinów Fktiioul- 
pnę-byli, kM il< awói nfewsw

Przechódzinay do prac rjBadiowych.
Tny były gidw«ie referaty: o iuuparjałćż- 

nri« 1 rtwofosqj ircjnlnej wygłosił A.nglrk t 
Niez. Pnirtji Pracy Wabiteaai Mówił prawi* 
wyią«*» e  o l*»!ip«<pj*jiśmie augi^lBkliriv pięnuu- 
jąc go oiatniłrtoeijitiC* J iwlwrdsuje, i i  doq>ratva- 
d-za do ruiny wogicteką totasę aobwtośezą, która 
tediiz liczy egroamią iasbę bezrobotnych. Koń­
czy wezwirinnra do btfBwzgtędaaj wadkl a ian- 
perjal raimn światów j ia .

He terał „o międ2 y jin.r0idow ej w aikie z  reak- 
«Są" wygiosij ui«nłi«iAi n  eżmleżny tow, Jerzy 
Ledob^ur. Arwikar wał anony aaduatA Kaip{>a i 
obeotie pa^'goto wami a zbrojiue reaikcjł ule- 
n ńtck lej. Gsuówil dalej reakcję sx& Węgrzech 
i w Ru*łw»nj4, w^pouwiiial o Staw&ah Zjeduoezo- 
ny«h j Polsoe, w końcu wv*zw«J do «o$«teKti»j 
ek ■■ji m iędzynarodowej przeć i  w ho reakcji, któ­
ra w oetatuldi ozaii&cii adofcyk szentg adwyeh  
slamowdsk.

Nijiótkaiwszym i najważniejszym refera­
tem byl rełorwl to w. Adiora o MięcbsynsaTadów- 
oe. Tak ieb#rt3iŁt jak i wwyocy prawi® mówcy 
zajęli twrdso ostoe sumcrwusiko wobec 111 Mię- 
tteyiucr<*dówki. Ar« temu refetaiiowi i otino- 
feiy^ui rezoiiucjotu a także kw eatji odeziicdowau  
łikinuujdiich, która odegraia na Zjeżdrio *u»- 
csną nodę, będziem y m usieli poświlęcA ąta- 
cjalny artykuł, ażeby uwyduunó chmalclar 
{K)wstaS%óoS IV  M'-ęc!<i>uarodówikj.

K. C«*#tń«kł.

l %kS
ę

Konferencja km dyM ot roapo sęta «we 
(zracę 22-go M ego . ba piętw szy og eń powlu  
spraw a Wschixki, odłożona w Pairy żu do k m- 
feretacjl loandyńsikiej. Wiadomo, ja/ki chaos pa­
nuj® w Stosunkacii wssch'xinich. Traktat w 
Sevres, który in at uporządkowań t« i»to<*uua’, 
•Jeawz® baitxkisj j« pogmatwał, okazują* całą 
sw ą bezi'adnnwc wobec rzeczy w i*toóci. Polity w» 
Veuizelo&a udało s ię  pozyakań dla Grecji zzia- 
«SŁue obszary i przywM;®, wydarte Turcji, ai« 
ód chwili podipieiiiti a icakiatu w Sevres unsdy 
wieiliki® zni) amy. W Grecji Ven zel<* poniód  
Klęskę na rzecz króla Koilwsantyna, w Turcji 
podnosił głow ę uoraa barJaaej Komal Pasza na 
czele sw ej blm ej armji i sw ego rządu w Ango­
la©, kumający się jeckłuiczsśal# z bolszewika­
mi. byle nau ob ć lin tencie kloporu i umie asP 
iwić wtininki traktalu z Sevres. Polityka Kn- 
tenty zbainikruttowała zupeim e; Grecja, na k+ó- 
rą tak liczono, odpadła od Entenły, a rurcija.

którą uwaAwno m m artwą zlekceważyła so­
b ie uwt. aty aJjaiiotf®.

W  takich warunkach n ie pozostawało nte 
imm^n, jak uznać fakłyem y etan rzeczy i
wnzeząć rofeowanila z tym:, c® sp rezentują  si­
lę . I oto Angija do L.xidynni przed-
stnw-ieieiU rządu Keoval*, którego iredawmo 
jesacae na k otgree © Ligi Nar >dów w G&ufewie 
Balfour nazywał bandytą i rozbójnik.em, z któ- 
ryin n ie  r<-k.i%e się, lecz któremu tylko roxk*- 
sujie » ę.

KemaJ puryjął raproiw n!* i wyaJał dele­
gację z Sok i rem Samy aa n»ei«. Gpró ‘z Mgo 
przybyła też óiwiegatąa rządu Jsaik^aatymiipal- 
rfAiegu, bęcą<-Ago o a to w iw e  pod wpływem
AiUgiji. Dedegaęjs. t®j p rzew odzi *ędz*wy
Tewiik peszą. Obłe d e ito g e ^  porowwiwaiy się  
ze s.-oą i występowały jeaiiwdicie, tmnw że ich 
stosunek do Enienty był zupelaj# różny. ® x *  
dy loaidyńskie były powikła,ib® i na razi* ai®

doprowadziły do ostatec-znego wynlk-u. i>ękir 
Sarny zażądud zmiany arty:kulowr traktatu i  So- 
vre®, dotyczący ch Tirarji, Stniraiy, ca*śuia, oraz 
asttykutów w sprawach l.namxrwych, g ^ p a ia r -  
oayah i wojskowych. Czyli zażądał pogrzebom a 
żrakiam z Sevra®. Dypiiiumac. LiiVeaiy mua-eti 
w-;.* taiy swój Kpryt wystlid, py pogrzeb ten 
odbył eię mn«ki.'Wi® cicho, przy jaohavvaaiu 
wwzeiJk n pozorów, jfiltoby weayaauo pozi*walo 
po bKaiOHiu. Swamgoiaj*® An^lj*, M 6m  najbar­
dziej dMsałaby iriutoiWMió trak.at z itovres, za- 
Mzpiżjczayący jej najwięksuj- wjpłŷ w w Azj. 
frMejn*eg i w aw d l w iatkę w tuinejuinity-aOipatu, 
uraz.nad cieśninrm i morab/iemą lawu-ownla 
m ęnay t^cbMiauł Tnreji i Gtwył. Ta oiitónUi 
przez usta prenydetnia ,m nislrów Kulogeropu- 
h « a  wy-Attąp.ła piiedtwfco fflinaai® warunków  
traktatu z S ev ivs i zwrotowi Srnimy Turcji. 
Katogenapuilos wyraz i, s ię  w-zgarditiwi® o aar- 
mji Kemsda,.fcwiawkąo, że Grecja sarna upora 
<cę z nią. A ie rzeczoanuwca franeuski geu. 
G onta ud nazw ał tw . wodzami* Greku fantAMyc*. 
nem  i przyznał, że aim ja Kem w!* przoniibiuwia 
stłę, z totorą liczyć się oak ży  puw«śni«.

OsSaitecani# jioalfcnovromio s?>rnwy spora® 
trs^ażu  t  Sc-yres poddać r»wł«|j-. Za,równo 
deiisyiad Tujxijl. jak toż Gr««op agodzih aię, *• 
by ps-aedisitanwd eł® wieilkkh mocaiwttw En ten ty 
roasirzjgnęi-i kiweidtj® te-rytorjfli-to, o które 
Tun-ja wni-csty z Grecją; o b e  mruny powedy* 
wały się  jj« statystykę, mającą iwpia-w edll wiń 
ioh sjprztena® aądatua. Siatystykę tę pi-zecwut 
w id ele  Entcaty mąją zbadnó aa mleijiacu.

Qo ii® innych apraw delegaci tureccy j. 
greccy n u iii olirzynieó wafeaizówki ud swych  
rządów d o l-gc> m a ra .

Uchwała powyższa ewiacz* oczywiście, że 
Buitenta pod w  -.skiem koniccziuuśći zgodaiła 
w ę no. rowiaję traktatu z Savres. Alilxnvleio 
tiwnraeoii® kKauiaj1 dla ęweiutuataycb zmian te­
go traMahu j««t nieaam. toneną, jirk pirxy- 
ziniiriiMri ./ę , żę traio aty, pod,pisań® pnnez nu>- 
oarstiwa Entenity, ewycię-zców nad N emcatni, 
A udrją i Turcją, » i»  są św iętością i i e  te sa­
m e mocareliwa, gdy mi® można inftozejf, goto­
w e są amietoć to, co uchodziło za aiemamaŁalr 
u®.

Z fakStu tego  a&e <*nle*ukają slkonysitaó 
Nl«awy, których Jedyoeiu dąaeuaem i nadzieją 
jesi;, r&w rzje taaiSśtotu wensalwLięgo. P ie  exieaa 
z braictoitem z Sevres jeiut wodą na ich młyn. 
W aptaw-i® tego o s t s t e g o  L-aktata Francja i 
■Włochy sały na rękę Turcji, puutewuż Auigłjia 
zbyt wiedkię aawairowata sobie przywileje ko- 
sziem  swych sojuszników, przycat-m Fnaowji 
zależy aa użraymarwu swy ch wpły wów w Azji 
Mniejszej, Wtocbotn zaś na uskubien-u GrecfL 
WszyóJkc.h ałj autów łączy przy-iotu obawa 
pttztui babszewiikanii 1 dążenie tio jpoadAuiea a 
Moskwy z Kumtócca.

Co ssą zaś tycxy trsktatlu wersalskiego, to 
Francja i Belują będą m usiały to zyć watkę 
z Anglyą i Wiochami. Wadfka ta rozpozyna

1-go maren, na którą to datę zaproszono 
delugHoję nism teaką. IM egacja ta w skład® * 
66 o-iajb i  mim. Sfuieo^wa na czele [urzybyło 
już do Londynu. Z tą] i z  iamii-ej strony kanału j 
ni-akfają się wx>jo wniosę glosy; Niemcy i  car ! 
Ją sfłwufwczatóą tiwżenctzą, to  n ie wykonają 
uslvwal pa ryj* ‘ ”h, politycy finten ly grożą re­
presjami nehrim i satowenul w razie oporo ze 
śftony N'.ww’ec ł mówią już o oibsadzaniu zie­
mi nieriKeakiiej. 7* licczyiriy w forótco, jaki o- 
brót weżmi® «j>ór atern e:iw-a?jencki.

IbiHuAMŚM

W yJłsszyw KurjiMRe’1 akasują się  kor®- 
«po*de4i«je z MleoUee, podpisywune „W. 
ifcś»fo  dżt‘. Jesteśm y upuwaAaieui prawz atuo&e- 
go Siałeigo koreep-undcBte bwlińsikiego, tow. 
dr. W a la w  Schmidite do zaprotesto waum  
pezei.' wko uży wamśu J«g» uaaw^ka, jako 
paeuduu-'tuu dzi*aa.:k*iMki«go.

y r w w ; ■H#gsst»ts£a,<*a

WACŁAW  WOIkiKI,

US i l i i l  P S 1 8 S

i m D®fc'.
W  OCZEKIWANIU CZARODZIEJKI.

(Dokończ&m e).

I teraz, czel ojrcc na a ą, pi-zeA.had*aJ clę  
tułaj w mruku, a-by jakiś mał guuwy se/hi- 
Tvaoh inarzciiia,. Nigdy m e ogarniało go bar­
dziej po.ziici® zupećue^jo, duchowego osamoi- 
niem a, jakiegoś zagubienia *ię w By®.*, ja g 
podczas tego autouualyornego, jakiby sewnuara- 
builiczuego bląliainia »*ę po tych clenuayob zauł­
kach placu lieieriw rd W ydawał s ę  sobie t»- 
ptoreim, spacerojącyiu w w leozór cM any (ja­
k i panow ał w iaau BŁiejscu pta-u) po m ie­
śc ie  bladych, wtosk-ieh u,>w>rów. A una... *- 
an... auty teza m owiai wsz4Mk‘«j upioruwoeai, 
ikapiąca bujną urodą, młodością, szuipls « a  
śye:«.l Ile  bettpośredu.ośi'*, czaru, je*l w tym 
jój młodym, pięóącyłu s ię  biuści* ukua ińskiej 
nim fy stepowej, w tym marzenuym akuaaii-Me 
czarnych, dużych oożąt jó-eai ĵś Mei-aoi ze ste­
powego hutoru, w przekornym, zmytóawy ni 

ji®chv poiuoiwy«h warg sozohyłoiiychl

I itoGi-a, g-bUL, ąpiężyska telja mloctej czaro- 
ocŁtOjKi dfiwa*« us#c e ołomu-iu wyobraźni, a 

! m a-ciiki, cŁ-uiuy, za k tero w any krzewuczek, bły- 
«ka,,cy etiw i t e s i  z pod M uci, roamarzal, jak 
najpr& w teiw ze A rg ajp.«wuH® (pś«n ą © $ię)I 
A pw ylw n ta jej kapiykrnśc, m eobi czaM iśó, 
jek ieś iiiijgie I  (napr/.ekór) w'azystuie-
BW1. khk-tgo a;# u t y i  inaczej caaw aś, jak ko­
biecym dwaoijiwnem ! O, ten jej śmiech niu>- 
ty, k ap rjtoy , pnzekonuy, a zarazem tak roz- 
ke^au e 6'ąpfee.rmy, przed kilka da,juji', w pół- 
cienm i kinematografu, podesta* w yśw iecania  
jakiegoś dsa*zb<wte melodrecoatyezłlego filmu, 
gdy, seybka, j*k błyskaw ica, b łysnęła mu 
prz»d oczyma aag >-ia, póśsnem, eiatoMn ko- 
lauam Alootiyty, żeby mu śow śeśś, że jej się  
przetł ehw«łą Anuda! czsy* roadarta sn-iknla, 
kSórej to whii>olxywaj*‘ wleAd oa nibyt© nie 
choiał uw ©rzj. A pi?.tós omanu*jąc »ię i  nią, dla 
p od tm im m ia  jakoś prz godnogo, nc-rzucMogo 
ran A dem oa ~mo66, f a k s o w i ś ś “
t«go jej wy*boku połą^owaia ta okołtewn^ś, 
ż* z drogi «9 *tn*»y siedzi ał obok niej jsj przy- 
?»M *n toy Owedócf krążącej w N«r-
r ‘) kmchauwif, ntetoy, piwystoteiy, dziwo •  sy«n- 
patyeany, jak A .-tise-i} cem,.c>wy‘‘ kśi, Ro- 
mratoz.- k ,, tój Ft.cdwi, w dodatku socjeł. ,.,pny- 
ja'i&l Serc*’ ego*1! Coś mielą wtedy w rusku 
lakiego, w» asu jaaypoiiKłiaio oudin-ą, nagą te>-

bieię-azatama, która kusi Ewę na amaoym fri>- 
*ku M chała An at* v  Siiinn*®! Tajemnica 
^w'«*cani« fccb © e g o “ analazia w niej potęż­
no. nad wyraz powabne uw-eiteśnisnie! Nigdy 
u>u s-ę bardziej n .e mwaytoownila niaacayc®!- 
sika moc kabtooośc, p i« , jak. gdy palrsyl wte­
dy na tę cudną kobietę, w pół ciemni kineaia- 
loguufu, rozówierttonbj tyja-o pairu czenwonemi 
iata,i k«uu l

F m t a « «  „Capi-W* _  tak ją nazwał kie­
dyś pói żartong-pół serj<g gdyż była naprawdę 
riMSy jmką iuiięiną, a rarazeiu uasobiemiam ma- 
rzei.-noj kapryśnośGi — cudmą, kobiecą in- 
tuio..ą, w® wis^póiezująicem m ikiteniu, docierała  
do naj-.ajfcnicneiaeyii f ibr meta M y cza ej męki 
jego du ha. Zdawała się  ona rozumieć, wwpół- 
odOBurwać i us przód przebaczać takie jakieś, 
dla u *#<> satnego ula :one geheany jego in- 
Isinnakaych, i«ydiiicffziych pn-ztży ć, i tamtalo- 
wych w swoim sady amre pragnień, ża to ją 
oKyuii® wiprowt współ łataną,, wtajemniczoną 
w'topdisiiciskij. eboś nigdy o tych rzeczach n ie  
pjwtanówiii do s e h ;*  sa i słowa! Tyliko ten 
jąj śsime h to^tnny, atoiy narvWoiktej ruaa&kt, 
jętoący topre** w  sscaęśeia, poza zewnętraną, 
śnKhewą postawą jak s^i rasyyrfiiiej „iugćnue" 
(intu'tey;*łej, eao.jątej bobieCy), jakiejś 
Rostowej z ,,Wojny i pokoju*' Tołstoja! A z 
drugiej •Aiouy dn Paneol dawał snu en gnoa-

M a ł y  f e l j e t o n .

J a r i "  l i i a t a i .
W ybitny koinju^ pilarz, autor „PolitykT' 

Wl. Ttwzyńak# z e&tux jiicsaiawszą naiar-yca.v 
ecią Z& ćLj Mii * ę  zs.n iow oc puhlyhą. GtiwaS  
ui u się to, atou w «oa ntnSt^na jego koia-<.xija 
pondy zua hęuii*® lii'.alu z p e«n u *oią  c iep iep

kioiuiy, aui p .cŁ aiszs, hędzi® źywotaiei-
sza.

Wypada jesacae st'vi erdzi-ć. to jak u* ter- 
oi'n atoia- w tych apraw-whj ie,jtum asta iłże- 
czyposąpSldej roiiń z ia o cm a  p stgipy, i  tak 
iiip, w N uze 5o-y m <ic,. ~ j  tr  . ,cj** (z p>-
■Uicdz.u-a^j wtoac, ze autor , .Frani" polityku- 
je z oóiodną wytrwAtidcią usiłując zauai zi wać 
waiikę a iięezy r touan kaiu t« lny tuj a zi&tiua- 
nnaii i zacito wuptc przy .mu p  avię, ii® się 
uk, objekiywuą. ń ych jd zi u. «iiK>w»o-e ze aiu- 
iiaaej zasady, i  .vaika ta ,est zjawisutieu spo- 
teuzueta, zwaneiu walką aias Prz ,̂ zus e. ż® 
zarówno zieiu ajn® jak j parołK-y ftyaiępują w 
toiię swoidh inieietsów. Odra tea tedy obłutiay 
friMue, tak e/.ęauo spoiy k iny  wśród rninrmą- 
gi) keftuńikwti, ,ż paiiibcy i f>rn*i* dM ją tyś- 
ko o awuje imiereay, natoaiiaet ńemiaAtbw*  
tyiiko — o ojczyznę. Taka ouw akia jaoność w 
^ItoewstjT^^euiey* jest z.awissa.wui rzadikicitn.

Ai® w duisizjiii cisjgii teij«oo.izu p. itoizy h- 
ski poipcux.,a -c blyj^,, wyuir.zjij.ij® zapevto 
a e  z braków w teśow you .tem iinsioraia. ló b ż  
up. do w ip kulawy, iż jiiekttóray pi-zedstlaiwd- 
ciel® Rob. Kol. ,^ touęi1 na sRaiitowasku „do­
bra państwa** „zaieetetf ^.wieciko-roeyjakii** 
go". Autor ni® wytrwał na steuuMttalku objeiks 
tywnyin j z gudlw ośe-ą ndodego adepta ar- 
cyb. 1'eodoraw cza przyswoił sobie met:xiy„. 
teotogicuie. Aibo^ ezn poruatając temat lea , 
w; m en był >p, Perzyitefci pamiętać, to  i zter* 
mi ante ąp. w powieo-e bielsikim (G rodaaeił- 
•zczyizua)... byli podczas tu^szidu bolszewia- 
•kiego ^kocaśsam sui do aarzifiteaiaia majątka­
mi", m nio to jediuuk n ie robany * nich boł- 
ezewi-ków.

Al® teljótoaista daje w pairt î rragrywattej 
in.ęclzy Ł-tUi-wuiaui' i  rcbi/iniuiaini ralayiui 
,ior" robótoikota rolnym, pom e w s i z.emiam®  
są „ślrouą ammedatejszą i kiuiiirui'aitatie âui** .̂ 
gotów- łaskawi® wybaczyć ho i  owo ^nMcxtozej 
bimoi". L«ra tę wyrozruii aiośc w dziwny zai­
ste sposób końuzy # ę  zupytotai-eai: ^dlaczego 
wina zerwań a rokowań ma spadać na jedną  
stronę* (t, m . zteailau.) ? — Dlaczego? A nę  
papiizilu dbałego, to te j®k lak>tetu. Zienwani® 
bo'Wieui alamaii w eiotoronne g ś  umowy (np. 
p. Gutowibka z Kaiiaki «%o), co łosuiśo nawoź 
aiiwiecdzone prze*, riządi W.ua spada na tego, 
kito zawinił. Taki już pw* peavirpiek rzeczy ha 
tym śwteeł®.

Aue ittopolirzebaie p. Ferzyński daje ro ­
botnikom romym, jsuł w gis® w szachy, Insko- 
w® „My*'. Altbawiein, choo.aż z.urn-an.® są  
M oną ^ztan*j«ni.®jBzą i kiuntuuaLniejseut", a o r  
kaiwieik monitem łomotemiaiy ,4ćz®uzypó3pKji- 
tej Zlw. Z«w. Rob. R ui należy do (ypu związ­
ków, w któaych ,,fcg>;.zm, lanalyzm  i zawietp.e- 
n ie Masowe" ^doaily do potwoiności", aczkioł- 
w tak sdaiaisun Łoyci fed^etonśa.y, ro»b. roiai 
<M.a*i ® „utino państwa*' WAvtoukrogo — iaś- 
mo to wiłzyauko jockiak i wórew tw-ierdisemu 
p. F. właśni® rolx>tei«y rośni ok&tuuć się mniej 
aasi®kS> i issśtopim i 1 baaGi «J dbający o da- 
br® psAtowa pol»ki«ge, też ztemioiuż®.

A miauowiei®. Podczas zagiaiśającąj ja* 
wazp b-iłozewiclciej roku uh. dii. S-go kpoa, 
s iSNąteywy pfwie®s 2w . ifcwod. U'*b. H ol, 
te w. A wap'tete-ega donzk) <k> porozum i«ai« 
ze „Aw. Zism.au". Poehwsśn® antykiuiy wypi* 
asly -w ó w o a s  na ton temat „D wiórówzówk* * 
i „Kiuyw Waa-aau" (wajiomteum o ns-eumkach, 
w ItoóiysŁ t« artykuły zani ozy tatom — może 
ukazały s*ę i w imiych). Z imeysty wy hm . Zasr. 
Itob. Roiaiysh — a nie Zw. Ziemnian, acziaetf-

lyoanie do Bruzuuiitiaia, i®, pom kjo w-szoHk ch, 
sdających s*ę przeciwni# świadczyż pozorów, 
śsuieu m iło«iy stcsu aek  R'h za sobą nie ięezy, 
a tylko wtelkfl przyjaźń i wzajem ne praeaikw* 
dw# g ę  ikwteowe. Acfe, była ona toj««vniic®% 
pówafcoą j, zda się, rozumiejącą rosaysttse, 
iak sanwi Życiet

By5o już dość póŻ5K>. Plac Deforrari wp«- 
stoezał trochę z tramwajów, pojnadów i praw- 
chodmiów’. Rykn h*tośl«wego, geiOiusAaliiag® 
życte, cały ten turkot i tartar, jakby wolmial, 
wycie eiektcj'canych potworów - tramwajów  
przycichło t w h ę .  A w'elkom tojebi, parysfcf 
przepych via VeoR 8e*teinbr« jiiisbj pobiałki 
prtrzed irattehodiącą nocą

...Raczej praeczui, odgadł, niż uslysaał jaf 
7ibliż<8ive «ię w tem  prawie d em aem , p oe‘uw“ 
sk iem , ntosflm owiłem  m iejscu placu, w  ja* 
idem  s ę  praechadzał, czekając na nią. Po tor 
szła doń z *zeteete*m ozawuej, iedw abtroj jo* 
k»J, niby słodkie, upajają ® w klino^

— Aioi*?.. (A w ięc?..).
I również rao&aj przecwui, mii ujrzaJ w m-rt&ofc 
jej kuszący, eudiny twewypowiecteiani* M* 
śm iech kob ety-azatana, k‘imąc®go E a ę  ną 
‘.''fojSyntoj-m h‘c s ś .11 Michał* A tuoia.



Kr. N „ R O B O T N I K " ,  <ro<lt,  * mm* 1W1 ft

Pam lętajm w CU HąsSssI
wiek mnnni.m gą strony aiewąfcpłiwf© zamioir
JłiejEizą a podobno kuiltoiraiimiejiazą. i o są fakty.

I dlatego p. W. AJbrecM, twierdząc na 
posiedtoemu Stronnictwa DeaioikraL oznego, 
żfc„„Zw. Ziemian ani razu nie podniósł się 
pum a swe interesy ki&sowe", jtow,.©dzial ści­
elą prawdę.

A jak „strona Muoiniejsza i knturafaiej- 
Bia*‘ Łachu wala się w zamian aa tę in*tęr<łu wuść 
Wobec roboto ków rolnych, o tern głośno i po­
twornie mówi kronika miesięcy jeeieflmjyeh.

Przypomną -tylko jeden choćby, drastyczny
fakt — chłosty koibdet folwarcznych, dokona­
nej przes p. starostę rypińskiego Heymaua 
(podobno zostanie za ten dowód zrozumienia 
zadań urzędnika — wojewodą). Jeżeli Łaś już 
zachciewa, nam się walkę tę porównać a grą 
■w szachy, to musimy objeśkitywiate przyznać, iż 
„strona zamożniejsza i kuRuralniejeiza"* dosta­
ła w grze o dobro państwa w dn. 8 lipca 20 r. 
mata, natomiast w okrucieństwie, mściwości i 
xakam.etoatoeci wygrali pantję ziemiaaieu

Zyslaw.

Dokoła ■ Panam®
Otrzymaliśmy następujące „ajproMtowanaa" 

t  ^wyjaśnienia"*,:
Uprzejmie prosimy o łaskawe zamieszcze- 

0Se w „Kuhotuikiu' poniższego aprosmuwania 
nieścisłości w ustępach dotyczących naszej 
Spółki zawartych w numerauh „Robotnika", 
^Rotba*' i Naszego Roba'* z dn. 25, 2d i 27 b. m.

1) Pan Bugenjusz Rodziewicz (‘Jenerał 
podpuiruczmk w rezerwe) jeden z członków 
Dyrekcja naszej Spóiki nigdy n,e był dyceikito- 
vem U. U. Z. A„ nigdy nie był czynny w U. 
U. Z. A. i w ogóle me brał żadnego udziału 
przy zawieraniu umowy „ P o c is k u "* z Mimster- 
|um Spraw Wojskowych, Pan General Rodzie­
wicz powołany został do „Pocisku" ze względu 
ba jego wybitne fachowe wiadomości ,w dzie­
dzinie technik: artyleryjskiej.

2) Właściciele Domu Bankowego „S, Nar 
CEunsun i Synowie** nie byli inicjatorami „Poci­
sku"* i żadnego udziału w Spółce naszej me 
posiadali i nie posiadają.

P. kpi. ini. Juijusz Leski jeden a człon­
ków Dyrekcji „Pocisku** przed objęciem tego 
Stouowiaka pracował przez poprzednich 10 lat 
w szeregu przede1 fb oiistw przemy stowych nie 
pozostający d i w żadnej styczności z Domem 
iiuojkoiwym ,3- Natamson i Synowie**.

8) W arunki kontraktu „Pocisku**, którego 
Btezególów nie możemy tutaj uijawaić, absolut­
nie wyłączają możność płacenia przez Skarb 
ta  koszty eksploatacji „sum dwu i trzykrotnie 
(HBiewyaszający eh rzeczy wist©**.

4) Kap: tal Spóiki zebrany dotyoihczas od 
tfórą  tysiąca atocjonarjuszów „Pocisku** wynosi 
nie 20 mUjowów tocz ink. 170.000.000.

Z poważaniem 
Zakłady Amunicyjne „Pocilsik**, spół­
ka Akcyjna.

(—) W. Kośrieldd.
(—) L. Wellisefu

nowiska ustaw kurnych ponosi winę, oraz nie- 
zaietżmi© od toczącej się dyskusji w komisji 
wojskowej Sejmu, zarządzał pociągnięcie dio 
najsurowszej odjpowi odsi aiuo ści winnych o- 
późnienia uzyskaniu zwrotu akredytywy, zło­
żonej w Banku Kupiectwa Polskiego, wydając 
jednocześnie szereg innych dyspozycji, celem 
niezwłocznego i bezwzględnego zabezpiecze­
nia oraz jaknajrychlejsaeg© ściągnięcia wszyst­
kich pretensji M. S. Wojsk.

Szczegółowe sprawozdania t  przebiegu 
czynności, w myśl zarządzeń powyższych, ma­
ją być przedstawiane ministrowi Susnkow- 
akiemu codziennie.

Nie wlBejąs się w rozważania co do zna- 
4łmia dla Pa.i-. -wa powstania naszej Spółki, 
oo do czego jesteśmy zupełnie odmiennego 
■dania nil autor artykułu, upraszamy uprzej­
mie o ©prostowanie w „Robotniku"* informacji 
dotyczących naszej Spółki ogłoszonych w mt- 
Błerze „Robota i ka‘‘ z dn. 26 b. m.

1) Ani p. generał Michaeli* ani p. getne- 
Bfd N.es‘ołowski nie braili żadnego udziału w 
fisganizowaniu Spółki „Nitra**;

2) P. generał Stanisław Puchalski, który 
również zupełnie nie uczestniczył w organizo­
waniu Spóiki, po wyjściu dio rezerwy wybrany 
boerał na członka Rady Spółki „Niitrait** ze 
waoiędu na jego kwalifikacje jako znawcy 
produk t  mtttaqjaJdw wybuchowych.

Z poważami em 
Polskie Zakłady Chemiczne „NMsrat** 
Spółka Akcyjna.

( _ )  podpisy nieczytelne.

Notećkę z 27 b- m. o składzie Rady Nad- 
eorozej Ranku Kupieotwa Polakiego prostuję w 
tym JPeruinhu, la godność przewodniczącego 
Rady dożyłem już dawni*.! a przed m ewą- 
€*em złożyłam  juowwt godność członka Rady 
lego Banku, tek, śe wskutek lago przestałem 
bup«#b4o naleAeć dbo składu tego banku i to y -  
Wiście sajmiiweń *ię jego aprawamń

Proszę uprzejmie o umieszczali ;,e tego WJ*- 
Jadteienia w najbliższym auinerz.9 tossm. pzama 
ł jweoelftię

z poważaniem 
Br. Wla.iys’aic Stes!ow%t;

Bamo prasowe M. S. Woj^k. hotnnńtfeul^.
P. Mmister spraw wojskowych, gen por- 

Bosnfeowalvi, po wysłuchaniu raportów w spra­
wie Banku Kupiectma Polskiego, nie pr«esą- 
dsając wyniku śledatwe sądowego, które nie­
wątpliwi* uateili, kto i w Jekim stopni® »0 sto-

Przedewszysfki em kilka sSów adpowtledzi 
na dwa pierwsze zaprzeczenia.

Któż ostatecznie zawierał umowy z firma­
mi, jeżeli do tego nikt się nie przyznaje, jeżeli 
raz po raz otrzymujemy solenne zapewnienia, 
te  generałowie nic wspólnego % umowami nie 
mieli. Któż więc robi! umowę? Może podpo- 
moziiicy, kanceliści, waśni? I c ie k a w e  jeszcze, 
ie  na zawieranie umów amunicyjnych — we­
dług zapewnień firm — nie mieli najlżejsze­
go wpływu właśnie oi generałowie, których 
firmy chwalą, jako wybitnych znawców arty- 
łerjl, materjałów wybuchowych 1 t. p. Oo za 
dziwny abieg okoliczności — tak dziwny, że 
aż wierzyć ti-udno: wybitni specjaliści, będąc 
w Min. spraw wojsk., nie mieli wpływu na 
aawieranie umów amunicyjnych, natomiast 
po wyjściu z Mim, otrzymywali od firm prze­
mysłowych możność rozwinięcia swoich talen­
tów.

Szczerze pragniemy wierzyć w taki dziw­
ny zbieg oikolicznoścd.. Ale... przekona nas do­
piero surowe śledztwo, jeżeli ono istotnie bę­
dzie surowe i bezwzględne. *

Oo dio Natansonów, to nam wystarcza to, 
że kap  Jutyusz Nutaneon-Leski jest synem Ka­
zimierza Natausona i że przeto dynast ja Na- 
bmsonów ma i w „Pockfcu** swoje gniazdiko. 
Nie bardzo w to wierzymy, żeby p. Natanson 
młodszy nie pozostawia! w żadnej styczności « 
Domem Bankowym S. Natansou i Synowie, 
którego cząstka i na niego „dziedzicznem pra- 
wem“ spadnie. Ile wiemy, p. Natenscra-TiePld 
rozpoczął swoją karjerę w fabryce papieru Je- 
zaama, należącej do dynastii.

Wreszcie trzecie eproetowani®. Faktem 
je#t, ie  nazwisko p. d-ra Wladyaława Sjósło- 
wiowi wymienioino w ogłoszeniu, te too przewo- 
dniLoBącego Rady Nadzorczej Banku Kupiee- 
twa Polekńego, z dopiekłem: natobtor. Faktem 
jest także, ie  p. dr. Władysław Restowie* 
swojego Brzeczeoia się godnośsi przewodni­
czącego w Radzi© Nadswiireeej nie podał do 
wiadomości pubbcroej. I daii p. Wl Stesłó- 
wics nie infoirmu je, biedy słożył g idność prze- 
wodnicsące^fo. Wreeurte o&azut© się. ie * Ro­
dy Nadzorczej Banku, p. Si.esiowir* wyetąpśł 
praed miejscem, caybi wtedy, kl^ty już w ko­
łach rządowych ę«nepodaik:B Banfeu Kupiectwa 

byfe diotn^e wwina.
Nie podeirzown rrw wcale dr. S^e«Jowieża 

« udssiał w maoh-l'naojatfh teę» Benku. Jeżeli 
pcdnicśliśmy ten tekt, to dlatego, ie  śledzimy 
pltoi© tejne zw»ądf1 miedzy' polityką, w »»>*©- 
gślnośei mteżay nałateęraanf a wi*Wrm k«pi- 
tałam 1 uważamy e»ynn.!k, niesłychanie
spruyjajęcy boCTfp#, jeżsii rnhitotrowie biorą 
«*y®my udwaJ, albo ua«wtaki©m swojem osła­
niają ban W. spóiTki handlu zbożowego, spółki 
hand-lu ze^raoicznapo itd. itd.

P. Śliwiński, będąc mmiadrem aprowiza- 
^  byi jednocześnie jednym s filarów spółki 
zbożowej. "W obecnym rżądai* dwóah mini- 
3ćrów. pp.; Prranowstó i Grodatecfel rnateżą 
<ło spólksi handlu zagranirniofo. t. którą M. S. 
W. zawiera umowę, dsją©ą tej ssoólc© ogromne 
pi-eywiteje j Dłatwpe i nadal będziemy

wobeo wsweHtleii teęp» nodteajn objawów.
M̂ n.ri.li-11------ lOiwiiWiiriariirMiK..nuMUl 'i»inn—

W eawT-rtok, do. S h. m. o godr„ 8-»j 
%iucs. w W ielkiej Sali Maufcni Preria, i 
KoiLn. pt-sy ul. Krak -Pr»odai. 6€, stonRSitoffli 
2w. Soęj tew.-peeel
tteaayisld  w j# * s i «A*ś^ p. L: „U m t#  ® 
|bi«ze•TclŁł*Ri';,.

W e ®  na |c s  o&nmt sa i a  w ®*

K. 8., P. P. S. i S. P. M. 8., AL Jerosol. W, 
w y^dq§- Wspólna 1T, w adm. „ito-

Wajrecka 7, w „Ksiąloa“, Laiino 
S. w „SSztofie lijp  Kobiet Ibidsii^h'*, fispi- 
teia» 13, w tó -tń  »is<5yiu prsy wof
SWli.

Strajk powszechny.
Komisift Conlralua Zw. Zawodowych 

uohwaUht pr^stitusyć strajk aż do odtwuto- 
uia.)

Dziś o godzinie 9-ej rano odbędzie się po- 
sfedzoni-8 Komisji Centralnej Zw. Zawodo­
wych, na której omawiana l>r ..o»e ^caw a stoaj- 
ku.

Vi/ W arszawie.
(W  Warszawie stanęły: wsxystkie zakłady 

metalowe, taóory miejskie, Wydaał zaopatry­
wania, Gazownia w całości; elektrownia uru­
chomiona została przez wojsko, zatrzymano 
kilku robotników, których zmuszono do pra­
cy*

Tramwaj© stanęły w ponledziałeik.\ Wczo­
raj kilku łamistrajków z Mokotowa po połu­
dniu przystąpiło do pracy; ruezyły cztery wo­
zy nr. *3. Na odbytym niezwłocznie wiecu, za­
padła uchwała, polęi-dająca łamistrajków i 
wzywająca do wytrwania. Czterem łamistraj­
kom pomagało S. S. S.

(W straży ogniowej pracuj© jedyni© pogo­
towi©.

Szpitale, w myśl decyzji Zw. Zew. Rób.
Miejskich, są czynne.

Teatry Miejski© i Polski były czynne przy 
pomocy S. S. S.

Dziś stanąć mają teatry i Iriaematografy.
Fabryki wojskowe i warsztaty w cytadeli 

były nieczynne od poniedziałku.
Po raz pierwszy przystąpili do strajku 

pracownicy więzienni. Zakłady i warsztaty 
więzienne stojąfjkuohui© natomiast są czynne; 
pracownicy naogół wykonywują tylko najnie­
zbędniejsze czynności, ni© zdając z nich spra- ; 
wy władzom.

CPiekami© wszystkie były nieczynne, o- 
prócz piekadni Wydziału Zaopatrywania i pió- 
kami Polskich Związków zawodowych

Kelnerzy, którzy coraz bardziej skłaniają 
Się ku właścicielom, do strajku nie przystąpili?.

Z piism wyszły: „Gazeta Poranna** i „War- 
szawska**, których 'pracownicy ni© należą do 
ZwtąvJku dnikarskiego, oraz .Jtzoi^pospoiiita" 
i „Kurjer Warszawski**.,, gdzie pracowano pod 
osłoną policji,

<£W©dług przybliżonych obliczeń, w War­
szawie strajkuje około 50,000 robotników.

Agitacja przeciwstrajkowa N. P, R» i cha­
deków, nie odnosi skutku.)

przemawiał m. in. przewodniczący związku, 
tow. Kurowski, którego po wiecu aresitowauo,

***
Ouegdiaj o Jjl r«uo, liczne oddziały policji 

konnej i pieszej okręźyły dom przy ul. Al. Je­
rozolimski© 56, w którym mieści się lokal 0. 
K. R. PPS. Kilku policjantów, uzbrojonych w 
karabiny z przodownikiem na czele, udało się 
do lokalu. Tow. Jaworowskiemu, przewodni­
czącemu 0. K. R. oświadczyli, ie  przyszli szu­
kać odezwy Rady DeL Rob. N.-S„ skonfiskowa­
nej przez Komisarza Rządu. Na żądanie tow* 
Jaworowskiego, aby okazali nakaz rewizji, nie 
umieli odpowiedzieć, gdyż pisemnego rozkazu 
nie mieli. Iow. Jaworowski, wobec tego, za­
protestował przeciwko dokonaniu rewizji. Po­
licjanci usunęli się, oi© przystępując do rewi- 
gji.

*
* *

***
Z upoważnieni® Komisji Ce®trafnej K. Z, 

Z., pracownicy drukarń pism oodzietiayoh 
zwolnieni zostali od strajku.

***s. s. s.
880-owcy % namaszczeniem przygotowaną

się do swej łamistrajkowej pracy. Nite mogli 
jednali przystąpić do swej działalności, gdyż 
«o gazowni ich wogól© nie puścili, dyrekcja 
tramwajowa, nauczwia doświaidczeniem straj­
ku czerwcowego, kiedy sztubacy z SSS. na- 
puwli sporo wozów i narobili niepocŁądiku wię- 
«©j, aniżeli przynieśli korzyści, swlekała * od­
powiedzią, aż wreszcie obrażone B. 8. S. arze- 
kło » ę  akcji wr tramwajach*

**a
Z rosporządzema koroisiarza rządu na m. 

sł Warszawę na mocy par. 27 dekratu z duda 
7 /II 1019 r. w praśedmioeie tymeaasowych 
przepisów prasowych (1>ł  praw 1019 r. Nr. 14 
poz. 189), zaaresztowano odezwą „Warszaw­
skiej rady delegatów robotniczych niepo<Ue- 
głośttiowm-BOcjflłistyczjuą", z dastą 26 lutego 
1921 r., oraz na mocy art, 21 łat. B. ustawy z 
35 lipca 1Ó19 r., w przedmiocie k»pewmen*a 
beapieczeńgtwm peńfftwowa^jo i utrzymania po- 
zzaraku pnblloznego w mai© wojny (Dm Praw 
1919 r. Nr. 61 pot. 364), właści<śola drukarni, 
w której odbito powtej wymieotooą edezw^, 
Jasna Góroidkwifo, arosztowaffio.

***
6 v  niedzielę odbył się n* Pradze olbrzymi 

wiec) w kim© „Era“. Prac mawiali tow. tow : 
Barlicki, Jaworowski i S*czyptorski.(Preyjętio 
jednogłośnie uchwałę o poparciu strajku p>- 
wszechnego, przyczom iwdkreślono, że c-ałk> 
wita odpowiedzialność sa strajk spada jda 
rząd, który sprowokował eałą klasę robotni­
czą, nie licząc się a ogólną sytuacją kraju i 
blizkim plebiscytem. Resolucja kończy się we- 
Łwaniem do robotników górnośląskich, aby 
Postępowanie Haydn nie saiechpealo 'oh de 
Polski i nie wstrzymała od aloecwonia sa Pel- 
aką)

*
(W iiiedziełę o g. 11, w sali T»atra P>  

wsnechnego, przy ’R. OhtodiiJj, »ibyl się wiec 
robotników miojakich, na którym powzięto u- 
chw&ię praystągiienia do strajku,^ Na wiecu

Wczoraj z® agitację strajkową areizdowa- 
ut>: Zygmunta Urhańskieg.o, Jaua Jie.ejew- 
sxieg.i, Jj>na Repieszkę i Stant.dawa Polkowr 
ik: ego,

Na prowincji.
W ZAGŁĘBIACH.

yWe wszystkich zagłębiach węglowych 1 
aaftowych, wszyscy robotnicy porzucili pracę. 
W Zagłębiu Ohrzanowskiem nieczynne są 
wszystkie kopalni©, w Dąbrowskiem praca u- 
etała również na wszystkich kopalniach z wy­
jątkiem dwóch.)

Stainęfy również fabryki metalowe.
Nastrój wśród górników diobry.

i  ( K R A K Ó W .
W poniedziałek ®tra,jk był powszechny. >— 

Nieczynne były warsztaty kolejowe, tramwaje, 
wszystkie fabryki^ restauracje, i sklepy. Odby­
ły się dwa olbrzymie wiece, na których «- 
chwalono strajkować aż do zwycięstwa.

Wczoraj również strajk miał przebieg im­
ponujący 1 zupełnie spokojny.

BIAŁYSTOK I SIEDLCE,
W Białymstoku wszystkie'fabryk. &ą nie­

czynne, wbrew Informacjom reakcyjnych 
piam, które, korzystając s bearobocaa, łgały, 
jak nigdy, podając przeróżne brednie, nic ni© 
mające wspólnego z rzeczywistością.

Na dworcu ustawiono kilkanaście kulo­
miotów.

Wbrew zaprzeczeniom, dowiadujemy się, 
żo i w Sledl-cadi atrajlt powiódł się zupełni©.

RADOM.
Przez robotników radomskich hasło straj­

ku powszechnego przyjęte zostało z entuzjas- 
niem. Wszystkie fabryki i warsztaty od ponie­
działku rano stanęły. Nastrój jest bardzo mor 
ony. Stanęły również zakłady starachowickie. 
Warsztaty kolejowe w Skarżysku są nieczynr 
ne.

LUBLIN.
Z Lublina nadeszła do Warszawy wiado­

mość o tem, że wybuchł tam strajk powszeohr 
ny. Lubelscy towarzysze pozdrawiają robotni­
ków. warszawskich i wzywają do wytrwania.

ŁCDŁ
W Lodzi strajk ogarnął drobne zakłady 

przemysłowe i część robotników miejskich. 
Policja otoczyła większe fabryki, które praco­
wały pod jej osłoną. Aresztowano kilku kole­
jarzy, których okutych w kajdany, prowadzono 
po u Licach miasta do więzienia.

Z większych iaibryk stanęły częściowo za­
kłady AJkc. Tow. Sanjbletra, Akc. Tow. Groh­
mana, Akc. Tow. Zgierskiej Manutaiktury, Akc 
Tow. Leonhardit, Woeiker i Ginbaidt, Ake. 
Tow. Benocha i inne.

Policja dokonywała laoanyefc aresstowod 
wśród delegatów,

PABJANICE.
Największa fabryka Akc. Tow- Kruech© I 

ikidlsr jest nieczynna. Stoją również: fabryka 
mebli i mniejsze fabryki włókiennicze.

Z innych miejscowości dotychczas wiado­
mości jeszcze m© otrzymaliśmy.

Na kolejach.
Według otrayananych przez na© inforraa 

cji, ogłoszeni® o objęciu kolei prze* władz*, 
wojskowe i zaprowadzani® sądów doraźnych^ 
Min. Spraw Wojskowych rozesłało do wszyst­
kich D. O. G. na dłusety caas pr*ed strejkiom. 
Odpowiedni© zarządzania karano poczynić na- 
tycbmlaart po otrzymaniu telegraficmego pod©- 
aetoa i M . 8 .  Wojak.

Podcaas więc, gdy kolejarz© ciągle mieh 
nadzieję, ż« Rząd będzie prowadził rokowania 
z Ich organizacją zawodową, — Rząd z góry 
przygotował się do repretji, Tem tłómaciy się,



„ K O B O T N I K " ,  S itodta, 2 marca 1901 s'. Nr. 50
HU

ze  Rząd rokowań ze Zw, Zaw. Kolejarzy pro- 
'wadzić Bi© chciai

***
Ruch a a  kolejach utrzymany jest nadal 

przy pomocy policji i wojska. Daje się odczu- 
[iwać brak węgla. W nocy z 2 na 3 marca 
•wstrzymane zostaną niektóre pociągi pośpiesz..
?oe»)

r ***
Prezes warszawskiej Dyrekcji kolejowej 

wydal okólnik treóed następującej:
Z rozporządzenia Ministra Kolei, polecam 

wstrzymać wypłatę poborów za marzec straj- 
; kującym pracownikom etatowym Straj­
kującym pracownikom nieetatowyiń, dziennie 
płatnym, otrzymującym pobory z  dotu, wypła­
cić tylko zaległe zarobione pobory. Tak e- 
tetowym, Jak nieetatowym 'pracownikom za 
dni strajku bezwarunkowo płacić nie wolno — 
'Względnie etatowym potrąci*.

Jakubowski.

Przed kilku tygodniami, kiedy wybuchł u 
ttae krótkotrwały zresztą strajk pocztowców, 
9. A. T. ogSosiła iskrówkę rzekomo z Moskwy, 
Stekomo od bolszewików, w której to iskrów- 
6® obiecano pieniężne dla strajku poparcie.

Iskrówki takiej nie było. Została ona 
przez P. A- T. zmyślona i skłamana. Pomysł 
tego rodzaju „agitacji podsunął podobno je­
den z dziennikarzy warszawskich.

Otóż obecnie iskrówkę tę raz jeszcze pu­
szczono w obieg, a nawet rozplakatowano na 
ulicach Warszawy.

P. Ąnusz, który skonfiskował „Robotni­
ka" za podanie odezw strajkowych „bez ko­
mentarzy", plakatu z  oderwą bolszewicką nie 
skonfiskował!

Jedno z dwojga: albo p. Anusz wiedział, 
te  odezwa Jest sfałszowana, — a w takim ra­
zie świadomie popierał „rozpowszechniani© 
nieprawdziwych wiadomości". Albo n ie  wie­
dział o tern, — a  w takim razie świadomie po­
zwolił na plakatowani1© sowieckich utworów!

*
* *

Oddziały wojskowe, użyte do akcji prze- 
jiwstrajtkowej w instytucjach państwowych i 
'użyteczności publicznej; otrzymują — z rozka­
zu Min. spraw wojsk. — wyżywienie oficer­
skie WTM j  dodatkiem dla wałczących.

W ten sposób żołnierzowi dodaje się otu­
chy do „wojny" na froncie wewnętrznym. Min. 
spraw  wojsk, traktuje „akcję przeciwstrajko- 
wą", jako wojnę z  robotnikami, za którą żoł­
nierz ótrzymuje specjalne wynagrodzenie.

Skierniewice.
(Karaspocidenoja własna).

Represje wobee strajkujących kolejarzy.
W dniu 23 lutego r. b. pracownicy kolejo­

wi z wydziału mechanicznego i  ruchu, urzą­
dzali zebranie w sprawie strajku,

380 robotników (zebranych było 410) wy­
powiedziało się za strajkiem  i  oi do pracy nie 
stanęli.

Wobec tych robotników zaczęto stasować 
represje, zmuszając ich do przystąpienia <to 
pracy pod tenorem sił wojskowych; po za tein, 
robotnicy, którzy przemawiali im zebraniu, zo­
stali aresztowani i znajdują się obecnie w wię­
zieniu wojskowem, w koszarach. Nazwiska a- 
reeztowamych: Starecki, Michalski, Łuczyń­
ski, Rodak i Dymko wski. (Pierwsi dwaj są 
członkami P. P. S ) W tym Wypadku areszto­
wanie nastąpiło wyłącznie na skutek nieprzy- 
stąpienaa do pracy, żadnych bowiem Lanym 
zarzutów przeciw tow. tow. Storeekiemu i Mi- 
dh&lskieimu nie ma.

W dniu 25 ub. m.dełegacja, wyłoniona z 
komitetu P. P. S-, udała się do starosty, celem 
otrzymaiuią wyjaśnienia, czemu aresztowano 
.wyżej wymienione osoby, na  co otrzymano od

starosty odpowiedź, że kolej została zmilitary­
zowana i że wszelkie zarządzenia, jak i  wyko­
nywanie ich podlegają władzom wojskowym.

Wówczas żony aresztowanych udały się 
dc władz wojskowych. Musimy nadmienić, iż 
jeden z  oficerów w komendzie placu zachowy­
wał się wobec żon kolejarzy w sposób, plamią­
cy m undur żołnierza polskiego,

Niezależnie od tego, low. Sbaredki i) prezes 
Związku kolejowego koła skierniewickiego, są 
pod sądem za to, iż na zebraniu kolejowe® w 
początku lutego rb. wyrazili się (na podstawi© 

M i

wiadomości, podanych w prasie) , iż dla praco­
wników kolejowych żywności niema, a  dla ko­
zaków dońskich Jak a wlewa i  Bułachowicza 
„jest mąka amerykańska".

Jak k h  środków używają denuncjanci re­
akcjoniści, aby ni© dopuścić do obrony oskar­
żonych, dowodzi fakt, że oskarżony Jurno wski 
dopiero na dzień przed sprawą otrzymał we­
zwanie sądowe, a tow. Sturecki do ostatniego 
dnia sprawy ni© otrzymał takowego, pomimo, 
ż© wezwania te  od kilkunastu dni były goto­
we.

J sszczg jeden sksndsl.
(pisaliśmy w niedzielę o rewizji dokonanej w 

Icujalu Z. Z. K, i aresztowaniu zarządu tego 
związku. Dziś dowiadujemy się, że po nocy 
spędzonej w defensywie przy uli,cy Brackiej, 
zarząd Związku został przewieziony do komi- 
sarjatu, a z kwmisarjatu na plac Saski do roz­
porządzenia... prokuratora Sądu wojennego.

Związek zawodowy kolejarzy, jak wiado­
mo powszechnie w całym świeci© robotniczym, 
jak wiadomo władzom ko-łejowym, « zapewne 
i pp. ministrom* czynił od miesięcy nieustan­
ne wysiłki w kierunku niedopuszczenia do 
wybuchu przewczesnego Strajkuj)Wladomo. że 
nie przestawał protestować przeciwko agitacji 
żywiołów niepowołanych i obcych kotom kole­
jarzy za strajkiem ; że prezydium Związku 
składało swoje mandaty, gdy w pewnym mo­
mencie przypadkowa większość wypowiedzia­
ła się za strajkiem; że depeszami roasyłaaemi 
po wszystkich kolejach Rzeczypospol’Jefj, gro­
ził maszynistom wykluczeniem ze związku, o 
ileby wbrew zakazowi Związku de strajku 
przystali.

To było powszechnie wtedoraeao. W od­
powiedzi na tę działalność hamującą, odwołu­

jącą się do rozumu i patrjotyzmu kolejarzy, 
równocześnie odwołującą się do rozumu stanu 
władz pańsilwowych i domagający się śpiesane- 
go spełnienia przyrzeczeń, zalegających od 
wielu, wielu miesięcy — Rząd mililaryzuje o- 
igół kolejarzy i grozi 'szubienicami tym z po­
śród nich, którzytoy w dalszym ciągu mniema­
li, że mają praw© dopominać się o lepsze wa­
runki bytu.

Szczytem skandalu jest óddanio do rozpo­
rządzenia prokuratora Ob. Kruszewskiego, 
'który, jak wiadoma był zawsze i jest przeciw­
nikiem nierozumnych i odruchowych akcji 
strajkowych, i którego, jhk wiadome defensy­
wom Rzeczypospolitej, komuniści w odezwach 
strajkowych wyśmiewają, jako tastowieka lo­
jalnego".

Miejmy nadzieję, te  cały ten nieopisany 
skandal jest jednym tylko łańcuchem niepo­
rozumień, który w najbliższych godzinach bę­
dzie skruszony. Rzeczpospolita musi być rzecz­
pospolitą — prawa i rozumu. Jej władze mu­
szą rządzić się rozumem, taktem, przezorno­
ścią. Bagnet nie może być symbolem niepod­
ległości państwa Polskiego!

Il&tl
Kto mógł przypuścić, że spokojna, ekono­

miczna akcja kolejarzy wywoła nagle ui takie
następstwa, jak militaryzacja kolei, sądy do-x- *.6 try eh jakichś konfliktów — chodziło bowiem

■ raźne, krwawe ukazy Iwaszkiawicza — a w 
odpowiedzi na to - -  strajk generalny w całym 
krayu?!

Że wlokący się od miesięcy ruch drożył- 
niany, taki dziś zrozumiały — z terminem w»ał- 
ki ustawicznie odraczanym w nadziwi, iż do
niej nic dojdzie — wstań.© nagle tm ąa.ny 
i zgmatwany przez jakąś nieoczekiwaną eks­
plozję i konflikty, wywołujące na zewnątrz 
nie wiadomo jakie wrażenie. Że ta, ©o gdzie­
indziej dokonuje aię pokojowo i tak naturalnie, 
w ^Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej" dopro­
wadzi do zamętu akurat wtedy, gdy u  steru 
rządu stoó stronn ictw  chłopaki©, które — jak­
kolwiek od swych pierwotnych ideałów zna­
cznie odbiegło — przecież jednak ma za »obą 
reakcji wielce nienawistną, tradycję walki 
przeciw uciskowi klasy panującej.

1 W czyimś interesie leży widocznie, skoro 
go wywołano, ten konflikt, który z państwowe­
go stanowiska mniej ma znaczenia, bo pań­
stwo go przetrwa — ale za to obiecuje dużo 
zysków dla reakcji, jako konflikt między rzą- 
dzącem dziś stronnictwem chłopakiem a klasą 
robotniczą! niw

Cieszą się ni ©tylko d , co chcieliby pań­
stwo osłabić, bo Łiesetą krótką i całkiem nie­
realną będzie ich uciecha, mimo judaszowych 
żalów prasy reakcyjnej, wrzeszczącej tak gło­
śno o osłatoaniu siły państwowej Polski Za 
to bardzo złośliwą i szatańską jest radość tych, 
dla których „rządy chłopów" są złem, toiero- 
wanem z musu, do — najbliższej okazji.

Więo gdy ani kolejarzom ani łch organi­
zacji nawet się nie śniło o wywoływaniu o

o poiprawę bytu a nie awanturę — gdy na wy­
wołaniu tego konfliktu p. Witosowi z pewno­
ścią nie zależało, podsunął się ktoś, kto mię­
dzy obi© strony, szykujące aię do pokojowego 
załatwienia uprawy, żagiew rzucił płonącą!

Leci kto? r
Należy spokojnie rozpatrzeć wydarzenia, 

poprzedzające konflikt, a odpowiedź sama się 
wyłoni.

Mimo ciężkich, głodowych warunków, cze­
kali cierpliwie —-na rozkaz związku — kole­
jarze peta© dwa miesiące na wyznaczony im 
przez rząd term inal stycznia, w którym mieli 
otrzymać poprawę bytu. Gdy termin ten mi­
nął bez rezultatu, bo mowy minister P- Jasiń­
ski o żądaniach kolejarzy „jeszeąe nie wie­
dział" (czy p. Jasiński prosto z  księżyca spadł 
na fotel nuiuatecjalay ? 1) — zwalał Związek na 
9—11 stycznia b. p, n&dacwycaajay zjazd dele­
gatów.

Gdyby prawdą było, oo Mamle prasa re­
akcyjna, że Związek kolejarzy idzie na pasku 
agitacji komunistycznej, że kieruj© się „złą 
wolą", to zjazd, mając przed sobą jako cały 
efekt 2 miesięcznej cierpliwości ta, te  p. Ja­
siński „nie zna" postulatów kolejarzy, byłby 
odraau strajk uchwalił. Al© zjazd wysłał do p. 
Jasińskiego ponowną delegację dla jakiegoś 
porozumienia się, %

Delegacja ta przyniosła taką p. Jasińskie­
go odpowiedź, że jeden a uczestników zjazdu, 
przeciwnik strajku, zabrawszy glos oświad­
czył, „te żałuje, i i  całe wrażenie mowy posła

Moraczewskiego przeciw strajkowi, rozbija się 
o odpowiedź p. JfiUMÓskieg©"...

A jednak mimo to wszystko zjazd wnio­
sek o natychmiastowym i bezwzględnym. strajku 
odrzucił i po/wiarzył Wydziałowi Wyk. Z. Z. K. 
prowadzeni© „dalszej akcji", czyli szukania 
porozumienia, dając mu zarazem pełnomocni­
ctwo do proklamowania strajku na wypadek, 
gdyby rząd odrzucił zupełnie żądania koleją* 
rzy.

Uchwalone przez zjazd postulaty zostały 
p. Jasińskiemu niezwłocznie przedłożone. v

Tymczasem o tym właśnie zieidzie ogło­
siła „Dwugroszówka" zełgany od a da z arty-' 
kuł, w iktórym z  bezczelnością, godną rzetel­
nego podzi wu, doniosła, że na zwidzi© „pepe- 
soncy ponieśli klęskę ua rzecz komunistom", 
że Moraczewski „uciekł z© zjazdu", że Zwycię­
żył prąd „bolszewicki", i L p. wyssane z pal­
ca brednie.

P. Jasińskiego nie sabotują, bo ten „ma 
plecy" wśród ©udeków.- Al© to ni© szkodzi p> 
Jąsińsiiiemu zapisać się — jak opowiadają « 
do „Piasta", przez co sta) się „kolegą partyj­
nym" p. Witosa. Czy bardzo to tam honorowo, 
nie wiemy. Ale że zdrowo, to rzecz pewna dla 
każdego karjorowiczn, wpatrzonego — wśród 
największych wydarzeń — tylko w swoją „ran­
gę" i w swoje koryto!

Przeciw strajkowi warsztatowców war­
szawskich wydał Związuk odezwę. 1 strajk ten, 
mimu bezmyślnych aresztowań, k tó re ,z  naj­
bardziej pustego krzykacza robjły w tal po­
pularnego męczennika — słabł i byłby zgasł, 
gdy nagie wśród maszynistów warszawskich 
zjawili się już nie kom unisty rani awanturnicy, 
ale wyrafinowani prt>w°k«t«rzy endeccy!

Mamy w rękach nazwiska i dowody n* 
to, że ci, którzy wśród maszynistów najbar­
dziej gardłowali za tern, by ni© czekać do 7 
b. ui., lecz wybuch strajku pra. spieszyć, że 
ci sami ludzto na poufnych zebraniach ko i© ja­
rzy, zwoływanych wtedy przez endeków, naj­
zajadlej uderzali na Związek zawodotoy, który 
chciał utrzymać wszystko w karbach dyscypli­
ny.

Przez dwa dni walczy? Zwlązak z warcho­
leniem wśród maszynistów, wreszcie w© wto­
rek dn. 23 z. m. poprowadził Uh delegację d© 
p. Jasińskiego, by dał uspakajając© wyjaśnie­
nia.

P. Jasiński obiecał dać «dp0wtadi po po­
łudniu — i ni© dał! .

Zwolennicy „wcześniejszego wybuchu" po- 
stanowili udać się do p. Skulskiego ■ żąda­
niom wypuszczenia aresztowanych, czyniąc od 
tego zawisłym zaniechanie straiku!

I tu zachodzi rzecz bardzo znamienna, 
„Dwugroszówka" i JRzecapoaftolita" zamie­
ściły oświadczenia pewnej reakcyjnej grupki 
maszynistów, „wyjaśniające", i i  maszyniści 
przyśpieszyli strajk dlatego, bo Z!. Z. K„ od­
raczając sprawę aż do 7 marca, uprawiał..., 
„politykę", a Im chodzi o eko/i©micawo żąda­
nia.

Na to oświadczenie, w czasie debaty sej­
mowej powoływali się reprezentanci prawicy!

Tymczasem delegacja maszynistów ta ua- 
ru nok aiews*czynania strajku postawiła p. 
Skulskiemu natychmiantune wypuszczeni© 
fych warsztatowców, których policja a; Cizto- 
wałe pod zarzutem politycznej komnnistyc*- 
noj agitacji, a gdy p. Skulski odmówił, strajk 
wybuchł!
. .  Czy p. Witos orjentujo się w t©j gmatwa­
ninie piekielnej? „

Rada ministrów uchwaliła militaryzację.
Czy była ona potu Mima i komu?
W ozasi© debaty najmowej potoł Mora* 

©zewski cyfra wo wykazał, ż© zas-trajk«uaJo 2 
procent k°iejaaiy! Reszta 9S na ' 100, słuchała 
karnie Związku,

Kogo więc militaryzowuito, kogo stawia­
no przed sąd doiroźny i za ©o? Czy za to, że 
olbrzymia, przygniatająca większość kolejarzy.

yLteja Lubelska" j „Poselstwo utoski©w'ikte 
przed itamrym".

Najpierw garść' tok tow i dat. „Unja Lu- 
^Muóika" zastaiłla skońcaoaia w  r. 1869, iw trzeoh- 
flelfctoią rooziMoę isiainegio aMu. Z© seskioów 
Iboiuiipozycyjnycth widać, ae król początikoiwto 
kniał przysięgać - harówoii z Muiemi; <łopiero 
.jtożniej diał mu Maleńko krzyż do ręki. „(Pio

r sttwo motókieiweki© przed Bataiyon" jpoiwerta- 
w r. 1873, bezpośrednio po „Unii"; jest to 
jjętaonotogiiunće pierwszy z większych obra­

zów  Matejjki, których akcja odbywa się a a  po- 
W etra i,

„Unja" jako całość ni© praeinaw h, »© 
jjaoznac ẑy się dość jasno. Nieabyt wiadomo, po- 
fio d  ludzi© aię zebrali Brak iad'Osn-eigo nar 

któregobyśmy ©ię spockalewah w tafc-ie  ̂
icłsŵ jli.. Naidto catość ma w sobie coś teataatoe- 
*go ■w altem zmaetsenfu tego słowa, coś z 
't&v’w©?0 obrazu": ten król a podniesiionym
’̂ CTicyfiksem, ton kordyinał btogostawnący, te«n 
jSoróo^idk (Jadący palce na Bwmgeiję, MiiikiO- 
łig Radai'wii'M, prezentujący obnażony ipałasa, 
yjyca Mtodrzewski, trzymający za rękę chłop- 
'eąj-- py^bydńją tak, jakby aię naitawiifi dtla wi­

dzów. Jakso wzór do „żywego obrazu" użył
też mailoY.’idta Lucjan Ryded w scenie końco­
wej „Ostatniego z  Jagiellonów^. — Natomiast 
fraguienity (król. grupa z ocieminiałyim bisku­
pem w teńskun PiraŁaszewóczam i Janem  Ła- 
akiim na przedzie obrazu, Górikia, gioiwy pjy- 
masa/ i kasztelania Zborowalciego, iknucyfiks i 
Plamo Święte) są paześliezn© i  trudno od nich 
ocau odenwać.

Zailo seem  pnzeiM'at^iania w „Bolciiym" 
narzuca się nam 'natychm iast dzięki ipirzejrzy- 
etości akcji, wiążącej ze sobą główne p as ta re  
obrazu. Sposób, w jaki Maftejlio przedstawił 
itę scenę, ma w eabće cos niezmierni a przeko­
nującego i sugestyjńego. Możemy ni© wterzyć 
w to, iż pndiabn© zdarEemd© odbyło się na­
prawdę, a  jednak będiziemy j© sobie zawsze 
wyobrażali tak, jak cno jiesł namalowane u 
Mailejki. Rozparty dumni© Batory ze spuszczo­
nemu. powiekaima i palcami uderzająoemń w 
miecz aa  Iraianach., Psoascwdn z gestami hyp- 
notyzera, wlładytlia podający cMeb i sól król'0- 

i żebrzący oczyma o Jego spojrzenie, Mo- 
slMie bijący pokłony, to wszystko jest tataj 
madowaa© nadzwyczajnie, z  prsejnrującą po- 

j tęgą-
Kompozycja „BaDorego" odsraaoza się 

i przejrzystością, I  tuitaj są szeoegóły o:i© łącaą- 
■ oo się z główną akcją, np. mążezyzaa, w tak

ważnej chw il czytający »obó© apokojiui© książ­
kę w lewym rogu malowidła, al© na ogół u- 
kład obrazu j©ut jasny, imltloflc osób ł rzeczy 
maiiejlszyi niż w iamyoh obnaaach MatojkŁ

Oba obrazy posiadiają wady pod wxglę- 
dsm oświetlaiua i koloru, pozwalają spraw- 
d t b slutjaiaość uwag wypawiedaiaaych w tej 
kwesitji przez Witkiewicza. „Unja Luibdlska" 
mia dwa źródła światła: ,przez olcna wT głębi 
płymii© slab© światło dizi-enne, na sali palą się 
świec©. Nte wywiera to jednak żadnego 
wpływu na ośwnęlitom© sceny, 'które jest rów­
nomierne we wszy.stka oh częściach obrazu, tak 
dalece, że uiewiuaidioima, »kąd pada świattlo; 
świece ni© jiaraą g;ę; ni© widać też żadnej wal­
ki między slabem świaSem dzieamem a  śwua- 
tiem szlu'ctcaem. Minto wszysttko oałość, razr 
giywająca aię w pamfeazczeniu zamlkniętem, 
trzyma się pad waględieim kołom lepiej, niż 
odbywotsąicy giię na powtetbrziu ^Batory". W 
„Batorym" nie wi<dać właaciiwi©, żeby senna 
odbywała się na powd&troiu: każda barwa to- 
fca-tnfl zachotwuj© siwą czystość i swe natęże­
n ie; brak ®U(p©M© perspektywy ibarAVinej i re­
fleksów (wyjątek stanowi chyba różowy re­
fleks, fctóiy pada na kreiMwo-złoity plasizcz 
krófta od potasowej ikaimny, pokrywającej 
sftół). Wszyslki© przedmioty są m atom ne tak, 
jakby isfygł%(iaii|* abliaka, pmy j.ednosit'a|aeim

ońwtieluteimu pwkojowetu. Wtonć, te  auły obrai
aostai pomyślimy 1 wykonany w pracawtui. 
Mttite-ko xysovraJ *©01© ««kiio kumpoŁycyjny; 
następni© usita wi ai model, ubierał go zgod­
nie z -wynikami aiwoich stadjów historyrapych 
i przenosił na odtpawiexku© -miejsc© na płót­
nie, przanotsil niesłychame wierni©, z całą do- 
suitkuością ksaluiliiu 1 rozmaitość.ą barwy. Ni© 
zadawał on tobie jednak pray tern pytania, jak 
oi ludzie i te  rzeczy będą wyglądały w pogo 

•diiiy dzień zimowy aa nur/ącym  #ię śniegu 
(anieg na  obrazi© Matejki je»t dziwni© pozba­
wiony blasku, szary i brudny), jck barwy będą, 
tęczować pod wpływem, światła odbitego od 
śniegu, jak będą się zacierać, przesłonięte o- 
paramd powietrza, jak będą niknąć i gc.-nąć w 
m iarę oddalenia, O tem wszystkiieui Matejko 
ni© myślał: może dlatego, że były ta u  .  tiiego 
zagadnienia obce, może dlatego, ie  porywał 
go tentperameut, chęć najprędszego udeleó* 
taen 'a  swojej wizji. Nas Jednak, wychowanych 
na malarstwie, tworzącem pa świeżem powie­
trzu, razi fałszywy koloryt obrazu; razi tera 
silniej, jeśli oglądaliśmy przedtem klóryś M 
'wrsząiych w tej samej salt obrazów Aieksate 
dra Gierymadrtegoi lub Fałata,

Mit;«»ystaw W a lfls t ,



HT. 5ft »HO B O T N IK " , ft r o d s ,  z  marca 18351 r»

V prawdziwie męczeńską cierpliwością i dy­
scypliną słuchała od 5 miesięcy komendy 
Zwązku „czekad"?!

W październiku z. r. głodowe dzikie straj­
ki poza związkiem objęły całe państwo i spa­
raliżowały poprosiu ruch, bo i Warszawę od­
cięły. Sytuacja, jak wiadomo, była wówczas 
daleko poważniejsza, nii obecnie, gdy war­
choliła tylko garść i to w jednym tylko węźle. 
A jednak w październiku rząd wie uńPiaryzo 
w®!, bo na stanowisku ministra siedziało me 
Biurokraty czne, tchórzliwe i reakcyjne popy* 
ehadio, ale człowiek, mający głowę na karku 
j, własny sąd.

Wiec konflikt, naprawdę poważny, aostal 
eaicgnany bez hałaśliwej awantury, stanowią- 
icej taki żer dla ,,przyjaoiól“ kraju za granicą I 

Dzś jest inaczej. Dziś na fotelu ministra 
kolei siedzi człowiek, którego „Dwugooszów. 
ka"* chwali za — silną rękę!

Ze strony kolejarzy i Związku rozpoczęło 
gię dalsze wyczekiwanie. P. Jasiński, któiy 
„już wiedział" o żądaniach, bo mu je wręczę* 
no, milczał, jakby mu mowę odjęło, nie'dając 
Dam domyślać się, czy i oo wogóle-robi,

Czy p. Jasiński na to tylko jest ministrem 
tfclejowym, by zawierać umowy dzierżawne^ 
dla każdego dobre tylko nie dla kolei?

Cała odpowiedź inmisierjum kolei na u- 
Chwaly zjazdu polegała na tern, ie minister* 
jum, popierane przez endecki związek P. Z- K., 
Pdrsueflo żądania Związku zawodowego, zmie- 

• irzające do korzystniejszego dla kolejarzy prze- 
paeregowania stopni plac.

Buz względu jednak na to W. W. Z. Z. K. 
tire skorzysta! z udzielonego mu przez paprze- 
idnie zjazdy pełnomocnictwa do ogłoszenia 
strajku, lecz zwołał ponowny zjazd zarządu 

na 7 lutego b. r.
I w tyin momencie komuniści, przy czy 

tóający się wszędzie tam, gdzie widzą dla sie­
bie okazję do rozbijania związków zawodo­
wych, wichrzenia i robienia „rewolucji" — 
przyczepili się i do kolejarzy, proklamowali 
„generalny strajk" j wybrali komisję strajko­
wą, która przeciw zarządowi Związku wydała 
odezwę, zarzucając mu, ie „zdradza" koleja­
rzy, że wodzi ich za nos obietnicami wras z 
sządemfltd. ltd.

Zarząd gł. Związku w odpowiedzi na to 
^narwala rezolucję z ostrem potępieniem war- 
eholstwa komunistycznego i wezwaniem kole­
jarzy do dyscypliny i spokoju. Rezolucja ta, 
rozesłana po całym kraju, znalazła wszędzie 
karny posłuch. Zarazem uchwalił zarząd gl. 
dalej czekać na spełnienie swych postulatów 
i to aż do 7 b. m., w nadziei, że w tym czasie 
p. Jasiński przecież odzyska mowę 1 zainicjuje 
jakieś porozumienie ze Związkiem.

Mimo to wszystko, prasa endecka, która 
© istotnym etpoie rzeczy nie magla nie wie­
dzieć. po powyższej konferencji ogłosiła,’ te  
Związek zawodowy wie o agitacji komunistów 
za strajkiem, lecz „rozmyślnie jej nie przeciw­
działa1' i po cichu ją popiera!

Tymczasem komunistom udało się namó- 
•wiC pewne grupy warsztatowców warszaw­
skich do strajku, przyczem oprócz drożyzny, 
biedy i wywołanego nią zdenerwowania, ka­
pitalnie pomagała im okoliczność, że minister- 
jum kolei mii leząc uipurnie, wywoły wało wśród 
kolejarzy, ezekających «d października r«ku 
zeszłego! — wrażenie, iż postulaty kh  popro- 
stu ignoruje.

To był dla komunistów pożądany dowód 
„zdrady" Związku i argument za przyśpiesze­
niem strajku!

Dlaczego p. Jasiński wobec takiej naprę- 
aonej sytuacji zachowywał się tak, jakby mu 
gębę zamurowało?

Należy wogóle bliżej przypatrzeć się roli. 
rftfegranej przez obecnego ministra kolei, któ­
rego najchwalebniejszym czynem dotąd jest za­
warcie * „Orbisem" finansowanym przez Bank 
dra Ernesta Adama umowy-o sprzedaż bile­
tów, dającej endeckim geszefciarzom miljony 
ąyisku na koszt skarbu kolejowego.

Należy zastanowić się, czy prawda, co 
opowiadają, że p- Jasiński, za podszeptami 
różnych doradców — żądania kolejarzy igno­
rował... rozmyślnie!

Podobno prezydent Witos, który „był pQ- 
Ptofonr.owany o stanie rzeczy, polecił p. Jasiń­
skiemu wszczęcie rokowań z kolejarzami. A 
(j>. Jasiński siedział przyczajony, konsza chtuiąc 
z żółtym. endeoKirn związkiem, nie mającym 
Radnego wpływu!

Jakże inaczej zachowywał się w tak,eh 
gywpadksch dr. Bartel, który — gdŷ  wybuchł 
gdzieś zatarg kolejarzy z administracją — R y ­
liście jeździł i przez bezpośrednie zetknięcie 
jadę z kolejarzami spory uciszał, który, bez ża­
dnych awantur, załagodził znane zajście puź- 
Słzieirirfowwe.

Ale Bartla nie cierpiała serdecznie pra­
wica sejmowa, a endeccy urzędnicy minister* 

sabotowali go i krzyżowali jego zarządze- 
gńa zuchwale i cynicznie!
. * Po ogłoszeniu militaryzacji, która ludzi, 
—jąkających tak długo w imię interesów *kra- 
ąU i otrzymujących na ostatku, zamiast popra- 
jlpy — sądy doraźne j groźbę szubienicy — 
'tousiała przecież sprowokować, bo każdy ma 
tylko ludzkie nerwy — zwróciła się delegacja 
Gentr. Kom. zawodowej do p. Witosa.

' Ale widocznie nawoływania prasy reak- 
Sytnej o rząd „silnej ręki" zrobiły twoje. P. 
ftfclos pokazał, że... rękę. ma silną i delegacji

nie przyjął, ostateczną nadzieję na porozumie­
nie podeptał!

Ks. arcybiskup Teodorowie® zatarł ręce * 
radości!

Reakcja ubijała — jak mówi Niemiec -— 
dwie muchy m  jednam uderzeniem. Prowoko­
wała represje rządu przeciw zorganizowanej 
klasie robotniczej, a ponadto między nią a 
stronnictwem chłopskiem kopała przepaść.

Ks. Teodorowie® obejmuje Witosa w swe 
czuła ramiom* z tom żbożnem przedsięwzię­
ciem, ie go — gdy rzecz należycie dojrzeje — 
po chrześcijańsku pogrzebie, a wraz z nim, oo 
także pójdzie na reakcyjny „h&bet", pogrzebie 
ł reformę rolną, nie dającą spać obszarnikom.

Czy chłopscy posłowie, którzy przed paru 
dniami szli ławą z reakcjonistami przeciw 
kolejarzom i klasie robotniczej — zdawali so­
bie dokładnie sprawę z tego? Ozy wyczuwali 
oni radość szatańską, jaka przebijała ze 
wszystkich przemówień reprezentantów pra­
wicy sejmowej? Czy widzieli oni te misterne 
nici intrygi, jakiemi reakcyjne pająki oplątują 
wszelki o kombinacje centrolew®?

Ale robotnicy zorganizowani, walczący na 
dwa fronty: przeciw warcholstwu komunistycz­
nemu i reakcyjnym knowaniom, patrzą i wi­
dzą jasno.

Robotnicy widzą, ie to oo się stało, jest
tylko dalszym ciągiem roboty, która zacząw­
szy od zamachu 6 stycznia 1919 r., wichrzy bez 
ustanku, która wichrzyła wśród arrnji na fron­
cie, która wysuwała swoich generałów prze­
ciw naczelnemu dowództwu, planowała stra­
tegiczne marsze na Belweder, w chwili inwa­
zji nieprzyjacielskiej spiskowała w Poznaniu, 
kalumniami i biotem obrzucała osobę naczel­
nika państwa za granicą!

Ci sami ludzie usiłują wplątać kolejarzy 
tak, jak ehdeli apląiać armję. bo kolejarze to 
także cel ich rachuby potajemnej. Ci ludzie 

.tenorem, wykonywanym po minńterjach, wy­
muszają — w dosłowtiera znaczeniu — protek­
cję i poparcie dla swoich „związków", dla P. 
Z. K. 1 swoich kooperatyw, przy pomocy któ­
rych chcą się wśród kolejarzy zagnieździć.

A gdy klasairobotnicza na znak protestu, 
odpowiedziała na wichrzenia prawicowych 
bolszewików strajkiem powszechnym, z obłu­
dą nawet u jezuitów zadziwiającą, boleją nad 
tem, że to „szkodzi" plebiscytowi, tak, jak 
gdyby ich cala gospodarka: pasek, drożyzna, 
spekulacje walutowe, bankowe skandale i pa­
namy różne, w których oni maczają ręce, jak 
gdyiby to wszystko plebiscytowi pomagało!

Nie obalamuoi -więc nikogo cynizm, biada­
jący nad szkodami państwa!

Z ostatnich zajść wyciągnie klasa robot­
nicza i kraj cały naukę, którą zużytkuj®, ale 
nie ku radości reakcyjnej niafjił

Ko*.

Baith ItapieeSwa Polskiego.
Na komisji skarbów o - buoietow®] ustalo­

ne, its Bank lvuipieotwa. PolsKiSgo
1. jest winien roztrwonienia pieniędzy pań­

stwowych;
2. winien obniżania wartości marki pel-

ełdej przez swoje machinacje w Geańaku.
Krew stygnie w żyłach. A więc istniał 

banlk, Bank kuptoctwa p°iskego, który 
dla oelów spekulacji roatrwunił olbrzymi®, mi- 
Jjonowe sumy państwowe, a powtóre spekulo­
wał na marce polskiej.

I cóż się robi?
, Gdy chodzi o zgniecenie ruchu robotnicze­

go, władze gotowe są strzelać i wieszać za 
samą chęć strajku, za namowę do niego, ale 
jeżeli paskarze wywołują drożyznę, która znie­
wala do strajku, jeżeli spekulanci roztrwania- 
ją pieniądze państwowe, Jeżeli banki w celach 
spekulacji obnażają wartość marki polskiej, 
pospołu z Niemcami, to — no, to mc. P. Le- 
wental, o którym pisano w związku z naduży­
ciami banków emi, syn wydawczyni „Kurjera 
Warsza wsk lego", spokojnie wyjeżdża za gra­
nicę.

Dopófciż to będzie się dwi ało ? Dopókiż re­
kiny spekulacyjnego kapitału będą się cieszy­
ły ochroną rządu, który jest tak „stanowczy"
wobec robotników?

Dokąd idziesz, Polsko? WŁ

flreszlciKSBla za l i c k ? .
Wobec tego, że wielu kupców warszaw­

skich w dalszym ciągu podnosi bez uzasadnie­
nia ceny, zarządzi Komisarz Rządu na m st 
Warszawę areszt i‘van f* pod rarzuteui upra­
wiania lichwy następujących osób:

Kulik Izaak, współwłaściciel garbarni, 
Świeca Adolf, dom handlowy, Szafran Moszek, 
właściciel kawiarni, Ajerman Szaja^ kupiec 
kolonjalny, Borensztejn M., fabrykant mydła, 
Pakulski Adam, kupiec kolonjalny, Erros Pul- 
ma, właściciel składu śledzi, Roland Gabryel, 
kupiec nacz. eunalj., Bwler Mosing, biuro ha®- 
dlowo-import., Riberleln Symcha, rzeźniik, 
Melnik Purukus. rzeźnik. Motel Neuman, rzeź- 
nik, Rydzewski Broni staw, dostawca arrnji, 
Domański Czesław, cukiernik, Bodytko Ale­
ksander, piekarz, Spies® Ludiwik, kupiec I-ej 
giildju, Bogucfci Władysław, właściciel sklepu 
warzyw, Jakobsfeld, wł. firmy Liwa, Leon 
Owczarek, manufafct. za Zel, Bramą, Pejsach

Litmasn, hu rt kotonj., Owiła i Jakób Orlańscy, 
hurt. drzewni, Leon Witkowski, dyr. kawiar­
ni Kresy, Cłiaiim Nairodowslą, hurt. kolonj„ 
Mordka Studnun, wh ouikjer-m, Katai'zyaa Wój­
cik, akiep spoi., Zygmunt Gutkowsiks skrop 
kol„ Jakób Golida, garbai-z, Fiszel Buchman,

garbarz, Teofil Orzech, reeźnik, Józef Zem«
brzycia, rzeżnik, Btamsław Turkowska, rzeź* 
mit, Józef Malinowski, sklep koi., Albert Neu* 
man, dyr. To w. akc. handlu Córami, Aron 
Blnnszyid, skł. manuf.

Jagienko p. pepłowskiego.
Niełatwem jest zadani® Mmisterjum Pra­

cy w Pańsiiw ie ItoiSIk.em. iiozzuchwalona reak­
cja z nienawiścią patrzy na tę iiMytucję, jako 
na ijiunboi wiplywów kiasy robc&aicizej na uista- 
wodawwtwo i politykę państwa. Gdyby na­
szych wBleczmiktóYr s M  było na dość odwagi, 
nie zawahaliby s ę z pewnością zu eść niena- 
wisliuego sobie ministerjuim, pod którem bes- 
usiamku kopią doiły luib uprawiają sabotaż.

W trudnom położeniu znajduje »ę, wo­
bec takich warunków, urn ster Pracy, ale za 
to tem cięższe spoczywają na jeg i bankacd o- 
bow ązki. Jeżeli Baczętzo waiął się do pracy, 
to praez wzorowe zorganizowanie pracy, przez 
dobór jaknajłepszych pracowników, powinien 
postawić tak wysoko »we m nislerjum, aby 
sprawnością grumtownością i saybkośt.ą w za­
łatwianiu spraw me dawało powódu do napa­
ści ze strony nieprzebierających w środkach 
przeoiwiników, aby siłą taktu staio »ię nie- 
odaowuyoi organem w państwowej ma*zyme. 
Jedueim słowem, im więcej otacza je wrogów, 
tem ueitotojszą powinna być jego pra-a.

W jesieni 1919 r. i  łaski Opatrzności i 
pana Skulsk ego -bjął tekę ministra Pracy p. 
Edward PeptowwKl, przedstawcie! N. P. R-u 
(wówczas jeszcze N. Z R-u). Znaczna częSć u- 
raęduików, m® tyoh zwykłych toarukruiówi, 
kińrych jedynym r,e!eu  jest wsipatutunie się po 
drabinie hierarchicznej, i dlatego schlebiają­
cych każdemu szefowi, tocz łudzi, którzy z u- 
m.iuwanieim oddawali się sprawie, przyjęła 
nowego mitniatra z nieufnością, ale nie z nie­
chęcią. Ufnuści nie rnbgS woabudzać ostowieh 
zupełnie nieznany na niwie pracy nad ochro­
ną robotni ków. DaiałaliUMŚó p. Peipłowwkiego 
w carskiej ’ Dumii®, gdzie podiporządkowywał 
się zupełnie polityoe Dinowakiego, niewiule 
dobrego zdała się wróżyć. Na ogół jedmaik na­
wet ci ideowi uiraędlnicy byli zadowoleni, ii 
nareszo e skończył się stain nieipeiwności 1 tym­
czasowości, tek fatalni® odbijający gię na 
działalności minastorjuin. Większość pośród 
nich była zdania, tl p. Peipłowski, choćby tyl­
ko z powodu swej bladej bainwy połityoznoj, 
żadnej zaandnaczej reforoiy me ofjxraouje, aito 
właśnie jako ozłowiek umiarkowany; bardziej 
zgrany z innymi cato'nJkami gabinetu będzie 
miał w iększy u mch poeżuctb, nae ąpotika się z 
sabotażem.

P. Pepłowstkjl zaczął swoje urzędowanie
od wiptnowadaeinia masowego swych przyjaciół 
politycznych i osobistych. Poprzednio tunkioje 
sekretarza minietra pełniła p. liska, w ran­
dze pomocaiaka rełeireuita. P. Peplowski wpiro- 
wiadzłł na jej miejsce p. Dagnawa jako at. re- 
feienila, byłego redaktora „Sprawy Robotni­
czej"; ałe był to tyiko pozór. Gdy raz p. Dar 
gnan zuaiba/J a ę w miiulatea-jiuan, przeniesiono 
go na inne stanowisko, & na opróżnione po 
nim miejsce przyszedł kuny filar prasy eape- 
erowslkiej Leuautowdra. I ten długo nie za­
grzał miejwoa, zajmując jntie stamAvigko ir 
mtornaterjum. Panna Deka wróciła znowu do 
siwego siołu seikietarelkiego, ktćay się oikńizał 
światną funtlbą dda wpuszczania etnpeerow- 
ców. ,

Główny inapeiktocr pracy 1 szef Sekcji I-ej 
p. Sokad, czStowiek energiczny, zdioliny i obe­
znamy ze gwoiin fachem, dnetał dymisję, bo 
trzeiba było zrobić n» o;,Boe dtta p. Sum ona, któ­
rego wysłano za granicę, — aby się dopiero 
uczył swego fachu. Sztuczka te o tyle się nie 
udała, iż odrazu wyszła na jaw, chadecy pod­
nieśli krzyk, tż nie obcą „żyda", ale pan Pe- 
ptowski znalazł godnego kandydata w osob ę 
młodego ikarjerowłcza p. Klotte, W reside sze­
fem Sekcji V-«j został osobisty przyjaciel i ko­
lega ministra ip. Toltocdko, suchy biurokrata, 
zniechęcający kudai awą oschłością 1 wynio­
słością.

Do czego doprowadziła manja wprowa­
dzania nowych ludzi, za dowód niech posłużą 
fałaty następujące. P. ToRocuko otrzymał oso­

bistego sekretarza, którego żaden i  jego po 
przeunUków nie posiadał, w osobie p. Zarem­
by, który absolutn e nie ma nic do roboty; 
Na stanowisko pomocnika referenta piraey zar 
graimoznej został iprasyjięty p. KioJklat, kLóry, jak 
s-ę okazaib, zupełtuie nie zna języków 1 po 

' paru dniach musiał zostać usuniętym. Ni® da­
no mu jednak dymisji, tylko przydzielono go 
do bibljoteld, gdzie był zupełnie niepotrzeb­
nym 1 zabawiał s ę pisaniem listów, oo słowo 
innego koloru ąłranientem. Ale p. Kollat jest 
synem galicyjskiego obszarnika i miał narze­
czoną. której ojciec 'zgadzał się dać tylko wte­
dy pozwolenie na ślub, o ile jej przyszły mał­
żonek będaie posiadał jakieś stanowisko.

Wymienione tu przykłady hi® wyczerpu­
ją wszyatiknch nominacji * ramienia p. Pe- 
•płowiskego, przeważnie tok samo niefor* 
tuimnych, jak wyżej opisane. Parni ęitać przy* 
tem należy, iż p. Pepłow&ki objiąl swą tekę, 
jako członek gabinetu, który postawił sobie za 
zadanie amniejsrzenie liczby urzędników. Jed­
nocześnie z wprowadzeniem całego szeregu 
nowych, zupełnie niepotrzebny eh asóh, rozr 
maltemi szykanami zmuszano starych do­
świadczonych urzędników do wmoazenia .po­
dań o dymisję, jako to było mp. z tow. Korczar 
tkuwą 1 innymi. Najprostezym sposobem jest 
pomijanie przy awansnch. Pod pozorom, iż 
Rada Kanistrów .wymaga na stanowisko ro- 
feronta mu wersytodkiego wykształcenia, lub, 
że dany urzędnik nie przesłuży! jeszcze roku 
(często w rzeczywistości przesłużył, itylbo się 
to przeoczą, jak w wypadku z tow. Koraza- 
ikową) pomija się niemile widizian® osoby 
przy nonn nacjach. Nie przeszkodziło to jednak 
•p. Klottowi zostać głównym iuftpektorean pirar 
ey, to znacay urzędnikiem IV-ej kategoorji (re- 
feieut tytko Vll-ej), chociaż na #lairK>wisk)o 
zwykłego unsipeik/tora pracy wymagany jest 
stopień inżyniera, a on ma za sobą tylko dw» 
lato studjów — prayrodhiczych.

Nowi kierown ey z rami ante p. Pepłow*- 
sOdego. a również 1 starzy, którzy jak np. p, 
Kiiotst doskonale się do niego przystosowaŃ; 
me umieją pokierować pracą. 1V> toż w jnmir 
aterjuim panuje chaos, łudzi® bąka abijają 
stkładają eobi® wizyty, wychodaą na miasto ( 
L p  1 niema co ku się dziwić. Plróżmują nie 
ze złej wod:, lecz t  powodu ogólnego roaprzę- 
tema. Zapobieganie m  pomocą środków poB- 
cyjnych, prząz notowani®, kto o której godzi* 
nie przychodzi, jak to się dalej® od niejakie­
go czasu, w mionem sytuaijji ni® zmienia bo 
mi® brak chęb do pracy aie brak piacy twór­
czej zmusza urzędników do takiego postępo 
•wiamia.

Na każdą uwagę w  sńrony urzędników!
na brak cuganlziuji piracy, odpowiada im clę, 
te w tych dinia<5h nastąpi reorgaai-z»cja, a wte­
dy wszystko pójdą;® innym trybem. Wszyscy 
jednak doskonałe wiedzą, iż ofiarami tej ^re­
organizacji" padną nawet najtepal piaoowni- 
■cy, <o ile nile mają pleców, saż wałkonl® t 
nieucy, faworytowani prze* su.uiatra, albo jo­
go iatszalików pezostoną.

Aby ni® było to gotosłowutom podamy no- 
isftięipujące przykłady. •

Gdy w liipou zagrażało uiebezpieczeńiBtrwo 
bolsejewiakie i urzędnicy masami *ałl na eh 
chotuików, .postanowi ono stiwwzyć komisję 
'kwalifikacyjną, złożoną a wybranych prze® o- 
gół delegatów wszysl(k»ch sekcji, kltóraby ste- 
uowiła jak? urzędnik jest nieodzownie po- 
tirrobny dla fcinSccjonowania mlnlsterjum, 8 
Mo inote Iść do wojska. Wybory m® zupełnie 
wypadły po myśli ^oaozalstwa". Wobec teg® 
załatwiono sprawę w ten sposób, lż oi® ko­
misja delegatów, lec* zebrani® naczelników 
wydziałów po&zcrzególinych sekcji » udziałem! 
delegata stanowili o nieodzowni ości  ̂ danego 
urzędnika, ł jak w Sekcji V-®j uznali samych 
slebi® za niezbędnych.

'(Dok. naaL)\

Obrady Sejmowe®
Sesja trzecia. — Fos edzenie 214;łł«

Wczorajsze posiedzenie Sejmiu zostało — 
•zigoła niespodziewanie — prawie całkowicie 
wypełnione sprawą konfiskaty jednodniówki 
P- P. S. „Iloba".

Konfisikata piszna za uzniesEczenie inter* 
•pelacji pmielisikiiej, — wniesionej w drodze uor- 
'niakuej, przepisanej przez regulamin »ejmo- 
wy — jeat ozemś niesłychanam w praktyc® 
■parlanieaitamej. W każdem paąstore konsity- 
'incj juiem oprawca koni skaty musiałby po­
nieść aurową karę. Jest to bowiem zamach na 
'kardynalne prawo poselskie — nietykalność, 
jaslt to zamach na Sejm. Sejim polski jednak, 
w którjm wi ększość nałogowo wiproat eMon-

ua jest łamać wszelki® prawo, gdy chodkł o
'bezprawi® w sto^untoi do socjalistów — j w 
tym zasadniczym  iwyipadiku nie potrafił 
utt wysokości zadania. Przede węzy s/ikieon &> 
c z y  w iści® odznaczył »;ę p. Marszałek.

Marszalek Sejmu, prusiki parlamęintnnzy 
sta z nałogami praskiego y&i.huiKmana" zadzi­
wił wczoraj siwoją (tępotą umysłową i bra* 
kiem mijslatezego .poczucia taktu nawet swych 
•przyjaciół politycznych.

Kiedy bowa ern tow. Barlicki zreferował 
Izbie sprawę konfiskaty „Roba", Marszalek; 
dwukrotne nabierając głos, starał się wmó­
wić w Izbę, że meiegainość w tym wypadiko
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jest wątpliwa, Marszałek Sejmu, praede- 
iwc-eya!ikitm obowiązany da strzeżenia .praw 
Sejm u i posłów, ośmielił się 'wczoraj ,pierwtszy 
kweatjaaawad kardynalne, wyrażm-o zastrze­
żone w ustawie, elementarnie praw o posel­
skie. I  w łaśnie M arszałek wskazywał S ad zo m  
(wykona wozy m drogę do nadużyć niesłychanie 
taieberspŁecasnydh dla ptrawosządnego państwa.

Stanowisko M arszałka m usiało wywołać 
(prawdziwą buraę labumsenia. Gdyby było ioa- 
tcizej Sejm wykazałby' że jest trupem , że. nie 
(potrafiąc brau. 6 swych praw , sam feruje na 
Siebie wyrok śmierci — g o rze j że jest sie- 
dłitakięm zamuy, która g ro /i M tnitfem  całe­
m u  organizmowi komrtyturyjnemu.

G łupstwa M arszałka są jednak  zawsze bo­
hatersko  bronione przez prawicę „sejmową, 
(która w iele zwycięstw zawdzięcza tylko „Swe- 
ttnu" marszałkowi. I  iw tym wypadku prawica 
lnie opuściła swego ,,Tnachera“. Jak  jeden mąż 
głosowała przeciwko wnioskowi tow. Daszyń­
sk iego , żądającego, aby Izba rai© przyjęła do 
wiadom ości oświadczenia Marszalka w sp ra ­
wi© nietykalności interpelacji poselskich.

NSe uspraw iedliw ia praw icy jej tłoma- 
.eteenie się, iż głosowała przeciwko wnioskowi 
tow. Daszyńskiego tylko dlatego, że wniosek 
•ten zaw ierał vohim nieufności d la  Marszał­
k a , — jednom yślna bowiem uchwała komisy 
regulam inuwej a później plenum Izby ma 
e fe k ty w n ie  teki© właśni© cechy votum nieuf­
ności. /

W spraw ie Konfiskaty „Roba“ poniósł 
więc wczoraj kłęaakę i Mjwa»ałe>k i p. SfcuMs, 
spraw ca konfiskaty. Ni© ponieśli tylko zaąfu- 
źfonsj kary. A is jUż staje się obycaajem w Pol­
sce, że reakcja jest bezkarną.

M arszałek poniósł wczoraj dw ukrotną 
klęskę. Podczas burzy, jaka powstała w Izbie 
po głosowaniu nad. wnioski1 om tow. Daszyń­
skiego, Marszalek chciał pokazać „tw ardą rę­
k ę  “ — oczywiści© w stosunku do lewicy — 1 
tow . Daszyńskiego za dzielne jego j bear 
jwzględne w ystąpienie przeciwko ekaadałicz- 
nem u postępow aniu M arszalka, wydalił z 
Sejm u aż aa  5 posiedzeń. Za obronę parla­
m entaryzm u Marszalek parlam entu wydala 
posła z szeregu posiedzeń. A no, niar*®alkow- 
Bki ^sąd doraźny*.

To też naw et ten M arszalek apoalrzegl się 
że zapędził się  za dafeko. Kiedy po przerwie 
oprzytom niał, cofnął wydałem© tow. Daszyń­
skiego. Podkwtłaowała tu  również postawa 
Kwuąziku P . P. S „ Który wręcz oświadczył 
Marszalkowi, że będzie m usiał cały klub eocja- 
listycaay w ^la lić  z Sejmu,

Początek o godz. 4 m. 80. Z-mąpak PPS. wniósł 
interpelacje: 1) w aprawi© mordów, popełnionych 
przez gen. Bulak-Batachowfcza, 2) w sprawie bez­
prawnego rozpędzenia przez polioję zjazdu delega­
tów robotników rolnyoh pow. pułtuskiego, 3) w 
©prawie uruchomienia inspekcji pracy w zakresie 
Spraw rolnych na terenie Małopolski, 4) w sprawie 
dostarczania chleba i  mąki dla ludności m. War- 
szawy,

NOWY H£KI»T£S ROLNICTWA
Przed porządkiem dziennym ioloraruje mar­

szałek, że Naczelnik Państwa zatmanowftt p. dr. 
Józefa Raczyńskiego ministrem rolnictwa,

SPRAWA KONFISKATY „ROBA“.
Następnie zafeiesa gba jeszcze prasd paajil- 

kiem dziennym tow. N. Baadkski.
T<Ka. B arlnk i. D e k  95 z. m. PPS. wstóg^a 

n a  plenum  6»jmu ioterp©l®eję w ep ra w k  kon­
fiskaty Nr. 55 „Robo4ualka“. Naaajirira komi­
sarz rządowy zorśtądeał konfiskatę jednodniów­
ki Polskiej Partji Soojalisdyaruej ,rRoł>", aa e- 
gtoszeuA© tej interpelacji. Zwracam taę do p. 
m in istra  spraw  ’wewnętrznych z napytaniem, 
czy wiadomy msu jest ten fakt i na  jakiej za­
sadzi© praw nej pozwala ograniczać swobodę 
publikow ani* enuncjacji poselskich. Zwracam 
się też do p, n m m ask a  z zapylawiztn, czy mar 
chce weewać władae, aby odjpawiodcio pou­
czyły podwładne sobie organy.

Mm-wsiek. Sprawa, ni© jest taka ntewntpliwa. 
•Według regulaminu o dosytu je eię w płanum tylfco 
nagłówki iotarpaiacji, treść ich praett to nie *hye 
<wę je&Me (Wrrawa aa lewi*. Tow.
Reger: To niesłyihaa©), Ja stebi® me uważam za 
maomylceso, tok jak Panowie i proponuję odeshe 
nie sprawy do kotnisji regutantewwe^. (T#w. R«g*r: 
.To nieetychaue. Wetyd). Przywołuję Paca do po- 
Iraądku. (Tear. Regar aie prasstej© wznosić abm y  
Łów). Przywołuję Pana po rem drugi do p«ra%dJcH ł 
awraeara uwagę n« skutki traoaiego peay wołania.

T®zt/. B*rlieki:. Jeżełi dotychczas nie od- 
czytywaao interpelacji w  cfttej osnoiwi*, to 
zwyczaj t&a przyjęliśm y ^ ’UiO d la  oeawędaa-
oaa czasu. Ani na chwilę o ik o sw  ni© prsesgło
przos; myśt, by tak ie  cdłrzytj.-wania ei« byto 
pod względem prawiaym rówmoana«n« z «oł- 
toowitem odezytaoteBi. (P. W aśBiski: BędaŁaaay 
się  domagaM sw a ). Zaawyeasj wsayst-
!kie dotąd tatespelasje były potem  pnAllkowt- 
xł©, i to jest pierwszy w yfadek . ż®hy «a te  
d*tenw> końfisflaowano. Rc a walem  sobie pcoj?®" 
oować, żeby że nie irweAano sprawy aa w ątpli­
wą i by jej ul© odsyłano do komisji.

Marszalek. P«Mł Barficki setejs st‘ę miel an 
myśli wawski nagte, któae wediug j»awa awyezsjo- 
Wego ai« «ł w enbżci ©do&ytywane. Co do teteiys- 
iaejt, to postenowieaie wigołsai wii j«*t zuptóiie ja­
sne, ia S«h się aie Pcecetojs zatwni, i«
odsyłamy sjwawe do korniej c<sgui*Biliu»wsI.

Pos. Putek. Nietylko konfiskowane są hit&rpe-
laoje poselskie, aie rząd takie xtie odpowiada na 
iuteapeiaej© t.n ie  załatwia spraw w nich poruszo­
nych. Tak n. p. 31 maja u*. ?. zgłosiłem interpela­
cję w sprawie sprzedaży dóbr ercyksiążęcych Ziem­
skiemu Bankowi Kredytw-eum i dziś po 9 mie­
siącach nie mam jeszcze ©dpowkdzi. To saano ty­
czy się interpelacji kolegów z naszego klubu.

T«zc/. Dasayńaki. Praw o imtarpelaoji nie 
jest praw em  ańi mn,iejsaości, ani więksstośd, 
leoz praw em  jwdoosteic albo grup poselskich, 
jest integralną częścią dzialaluoścP posła w Iz­
bie, Stosowanie <ło interpehięji przepisów, że 
wnloaiona tu  intespetecja moź© być Kocfteko- 
watta mieś si w fiobi©, ponieważ bywają inter­
pelacje ustna i pisem ne, konfisbayvanie mów 
poselski eh. Spodziewaliśmy sdę, i© p. marsza­
łek  jaKnajigorłiwi-ej wystąpi w obronie kar­
dynalnego praw a poselskiego. Jesteśm y zanie­
pokojeni jego in terpretacją regulam inu pod 
tym względem. Byłoby bardzo ni obozpiem ie 
dla każdego ż nas, gdyby Izba przyjęła do wia- 
donłośoi odpowiedź p. marszałka. Dlatego sta­
wiam wniosek: laba nie może przyjąć do wia­
domości odpowiedzi p  .marszałka w spraw ie 
imunizacji interpelacji.

Marszal&k podaje Iraiosek tow. Daszyńskiego 
pod głosowani*.

Nad tym wmioekiem glosowc.no przez drzwi: 
97 głosów oświadczyło się za wnioskiem, 111 prze­
ciw.

To-w. Dhwaiarad wofe: sam się dyskredy­
tuje. Jeszcze tego trzeba byio.

Powstaje wi&'ka wrzawa ne tewioy. Wśród róż­
nych okrzyków zwróconych prs&siw mmaałkowi, 
nrnrwaJek odsyła do komisji ustawy, których pierw­
szo czytanie byk) na porządku dziennym, a więc: 
ustawę o przyznani© kredytu 8 miliardów maren 
na pomoe rolną do komisji budżetowej i rolnej; u- 
atawę o ratyfikacji porozumienia w sprawie przy­
stąpienia Rzeczypospolitej do Międzynarodowego 
Instytutu Chłodnictwa — do komisji spraw zagra­
nicznych; ustawę w przedmiocie zmiany ustawy z 
1 sierpnia 1919 r. o załatwianiu zatargów zbioro­
wych między pracodawcami a pracownikami rolny­
mi — do komisji ochrony pracy.

Wśród nienjilfcnącej wrzawy, nabiera glos pos. 
Putek, aby przedłożyć sprawozdani© Kom. Prawni­
czej i skarb .-bud ż eicwej o rządowym projekcie li­
stowy, podwyższającej opłaty sądowo w b. dzielni­
cy austrjoaldej.

Tow. Dassyuski wofe: Poco pau mówisz. Poli­
cja flfeoofńskwje Jutro pańską mowę. To jest szopę.

Marszałek wzywa posła Daszyńskiego do po- 
rządfcu

Glosy na lewicy: Pan arob® icomedję a Sejmu. 
Torw. Daseyilałri: Ni®ch Amisa irw.au sądał. Inny . 
gżoe: Dzierżyńskiego tam poaaizić. Tow. Daszyń­
ski : Cały ten parlameat jest nonsenseim a tskim 
Marszałkiem. j

Moroealek: Paai Dasayiwki ni© ma głosu,
Tow. Czapiński: Szkoda obradować, gdy ma­

my takiego Marszalka, który zaniilast stać na straży 
godnwćd 8»jm«, zabija ten Sejm.

Marszałek: Weywam posila Pu tka, fcy kmnty1- 
inuował swoją mowę.

P. Putek: Kiedy mi pr*©sska<!zają.
Marzwłek oVwierdwo, 4© do głosu się nikt nie 

zopieri i poitaj© twtowę pod ało«owmń© w lirugróm 
i  trewłem esytaniu.

(Głosy na lewicy pod adresem msraaalka: Po­
licjant. Pnł4ai bolszewik. Ale głupi Lw-lszewik.

Uetawa przectM-iss w obu ezytaninch. Przjisrtą- 
piono óo óśtuego, ostetoiego jwrukm poraą-iku 
d-steranego:. Są/rawoŁdame Kom. adimuilst.raoyjiiej o 
wniatku p. Pirtka, w sprawi© przelania na nrlni- 
eteów: ąpraw wewinęts^znych i *karł«i uiprawnieti 
galicyjskiego Sejmu krojtAyege, wypływŁjijayeh « 
poateaowień gal. ustewy gmi«»ej.

Sjpraiwoadawca p. Putek: Sto«wfckj w MołbpoF- 
m t a j tefete, żo wymagają j*kuttj.»..flys.?..-/̂ o zateuwte. 
nia tej stpsawy, uhociai pozcWaję j>jd sasutnem wra- 
ż«*&em, te  pray taj interp^tacji regulaminu, Jałtą 
nnarsKetek stosuje może i woj© *p rew oz te aie za- 
ata.me w najbliższym caaels skozcliakowen©...

Tu wrzawa, która prze/ eeżjr exe& trwaSa, za- 
rrfenlki atę w p«®w<kr.iwą burzą.

Tsw. Do wy żaki: Nawet A«steja nte śuiiftt* te­
go robić.

Maswffltóek: Wzywam p. Da®gyfljfti<ngo po m  
drugi 4o pcraspl.ku i aswn.ro,n  uwa^j a* sihuętó jrie- 
eiego we»tw®ia,

®®w. Dzs^ńłfci: IV* Bejro sjitegwwiteś.
Btsraa wprost nie ó© ©fwausia trwa '^lęj.
H n e a łtk :  Wyfetoosani p. Daszyńskiego z po­

wodu «iągf'«go prrerfwanto
Marszałek: Wzywam p. DaswyńsJkeg©, by wy­

szedł i  suM. (Wiraaiwa, pukani© w pu^pfi'y).
P. jBwac*ewsk4 (do ntarassafea). Wstydź się 

pan. Sejaa pe® nfeactsy.
Marscalok: Po w® drogi mywam p. Daszyd- 

etóoga, by wys®edł.a s«M.
Tow. Daaffńaki: Wiejh fu m zej policja nKjdd.
Mawsołek: Pwaśew** p Ds-ssyiWłi uśm wy- 

saedł z «aS, wyWaraara jp> z 3 pos»«.it«i. (Wrastm 
trts HBtojc). ZtifasdaesH p«-*erwę oa godainą ; upra- 
awm ls«s4*ję TagulMs kłową, zajęła się sprawą,
kfiórą jaj pwete««iv>.

Pe prsarwte y-odz. 7 vAem.
Majsaudek, Piaed pmarwą wyki uczyłam posła 

Dasayńakteia a b postedaeń * powodu, te na trewwa- I 
aia moja ni© wjisoetU z sali. Doaoeaą mi posłowie, 
TOledący do jego strojni?/w a. te wabwtek w ras wy 
ule afpsatsi* na lewej stronie zby mego wezwaala. 
S>pmwte<ikiw«ć4 wymaga satem, r.ieby te wyki uczę- 
Ete ■ 6 peatedaed byte eeffei#®. oa nici is j*a v»  ray  
«ię. Głos m*. jafco ąpsawowatiwa* ca®atat^-
now«j p. Tfgmmtt Scytia.

P, Z. Seyda. Koiniłja regulaminowa j®dno- 
myśiui© usnato, że wazyaBki© iiuterpelac,e, zgłoszone 
na plenum Sejmu, chociażby były odrayten© tyiko 
częściowo, hib nawet tyto© z *yiu.u, ącają >ię nieiy- 
kaimesm i konfiekato z powodu tri) ogłoszenia jest 
niedapiuaacmkia. (P. Bagiński: Ta to tam uteufaoici 
dla marszałka). Muszę stwoer izić, te komisja nie 
tejmowiała alę kwestją zaiuifauio, .ab niemfttoścd dla 
p. marszałka. W dyskusji, odbytej w komrsp, wyra- 
żciao zapa’rvwaoie, że skoro nar*»tl©k r.yiże pizy- 
woliit tło porządku mówcę z powodu pewnych jego 
wy rated i może zapobiec wygłoszeniu przeiiiówi©- 
nla o potniej łrste.. to meątątpliwie tyczy się t© 
także itiWyclacji, bo u..«'.yka*>i« 'Otea-pelacji ai© 
może 146 dalej, uli nie ykaimić przemówień. (P. 
Wożnictei: Tego nio było). Jako referent etresMann 
przebieg obrad komisji, cii© twiwiząc wcale, ź© za­
padła taka uchwała.

Oprócz powyższej uchwały jednomyślnej, glo- 
sowmo jeszcze nad wnioski ©tą mnie,szcści, k óry 
uzyskał 7 głosów przeciw 8. a dotyczył uzupełnienia 
art: 5 regulaminu w *prai«Ji» interpolacji:

Ten wniosek mmiojszośoi brzmi: ,,łreść wnio­
sków { interpelacji, wniesionych zgodni© g regula­
minem, a bądź w całości, bąiź z tytułu ogfo.,zonych 
w labie, staj© się częścią skb-dową obrad tego po- 
siedzenia, na Irtórem zostały on© zgioazoaie qo laski 
ni6T®aałkcvwski©j i powinna byś urzędowo ogłoszona 
praez dołączeni© w druku do druków sejmowych”! 
Jednomyślna zaś uchwała komisji brzmi: „Sejm 
stwierdza, że wszyełki© wnioski i interpelacje /g}<>. 
azoae na jawtwon posiedzMiJu Sejimii, l>ey, względu 
na to, czy zostały w całości odczytań©, czy ni© — są 
nietyk&łne”.

Po przeimówtiensu ks I ałeslawskiego, zabiera 
głos tow. Liebernwn: Wię&mote komisji wycliuilzi- 
fa © założenia, że należy dać odpowiedź na zapym- 
m© p. marszałka w ©prawie fUctu nieuwzględnienia 
aietykataośd imterftotacji. Nte uważaliśmy, że przy 
tej sposobności należy uzupełnić ©mm regulamin, na 
to jest droga normalnego wmioslcu poselskiego i 
wówczas ndewątipiliwio oświadczylibyśmy alę za 
taktem uzupełnieiiiem reguiamijvu.

W głosowaniu prayjąto rezolucję, proponow-a- 
ną jeckiornyślnie przez kombję, a wniosek mntoj- 
©zości komisji przyjęto również 118 glosami prze­
ciw 98. &

Marszałek: Z© wagięcta na tę uchwałę, inter- 
polacj*. które moją być odczytane na posiedzeniu i  
tytułu, muszą być w»ęczoo© przynajmniej na 1 dzień 
przedtem, gdyś jeden z urzędników będzie musiał 
je przeglądać (Glos: Go to znaczy? Canzural (Wrza­
wa).

Po©. Pu tok referował dalej sprawę przelania 
niektórych wprawnloń b. Sejmu galicyjskiego.

Po roferaiclo ustowę pr2ą-jęto w dsrugiem i 
trzeotełn erytansia.

OdcHytano nagłą interpeSaoję P. 3. L. w spra­
wie energicznego zwtteaoia paśkarotwa.

Minister spraw wewnętrznych Skulski Nie­
dawno rząd wydal odieawę do apołeczeństw a, w któ­
rej mpowtedzdai, te  sam wwbreymuj© .zszeiki© pod- 
wyteBBBto oeu tych artykułów, które ma w swym 
nęiim, ał© równoazstote wzywa zarządy komunał.i© 
oras bupców i prswtwyalwwodw prywatnych do 
vrotraymumia nlę od jpoówfśiki eeo w mafbliteeym 
©zaete. xDro*y*B* nt® jest apowodowena tylko wzglę­
dami aiłonomlceneaai, kte tokte pewien eynizm gra 
t« oJSsr*Ti*,ią rolę. Głsowa ta nie prsynJoeia naleśy- 
tyofe reouhsiów. Ra^d muetet etę ucieo <1© trrDkówr 
impresyjnych: Aresztowano wiele osób podejraa-
rt}Vh o łtółrwę. Co Óo śądainia interpelantów, to rząd 
cle mote zrobić spisu w»a#<etłr'ch paskarty j area^ 
tować ich. W neusqmh weeunta©!* byłaby to praca 
za trwdna. (Różo© dbrayki). Staramy się przeio- 
wsaysHłieen •  neptęteowncie topowych wypadków. 
Qwr*w» ta nrdedata <io tej p«ry do Urzędu a we tera­
nia lotw y, a mtodwte od fc ita  dni neJeiy do Mini-  ̂
steejwm spraw wwwm. Uprawnienia oo do areszto­
wania pae&ftray n« podatawś© uaiawy * d. 76 ilpea 
prsekawsno wojewodiom: Sprawozdań z województw 
jeszcze nie mamy. w kentetaJe * komteairvesn
rautowym m. ąt. W»r»ss&wy, dowi* Ttuiję się, te  oko­
ło 80 oedb fees w Warswtwte hrtarnowamyeb aa lich­
wę i te  wwneaęł© akcję Iłedoaą ptrzociw innym oso­
bom, które będą poei.jj^toęte <1© odpowi^iziateoścd. 
Rząd j©s< zcteąydiowwBsy akcję tę bortyrmować i M- 
powteda ją ni® jajc® *r*d«k dcwaćny. tec* jako ak­
cję celową na szerszą skalę, (Tow. Malinowski: 
0 *  w to wotea wteriyć na swjo?)

Odcaytane miąd* tonenij wtiiorok tow. Fbrw- 
laeoinfctego o «peR)iSnimwMańu Sonswwftł©*łuan 
xaaEijT*ti©go w* Lwcvrf©.

Następ*© pcwedMeola w pńąM o 3 ! p #  po
poi. Po kłSro pśorwmrwcłi ezyimiocfc na pi>rtą i3cu 
(Merarym sprawa wileńska, a na końcu ejpnuwa fa- 
spgnaów ktpólewsikich:

B - M  i U \  f l i  I m r i f .
WNIOSHK NAGŁY

posłów: Areka*wi^ciego, Barfi+klego i Pasła 
w p ra w ie  d«J«tert'aauia ©hieha ,ł ic ^ ti  >*1- 

aośei w attti W amawy.
Z dsJt^aa 1 lutego r. b. Patńifcwow  ̂ Ura%d

■Sjoźowy przerw ał aomilawę msjfei pfezeimej dla 
Wy<ki*Ai Zaopaayw aiiia jn. «L Warwzawy, po- 
leeając warnwić wypiaK ehieim żytottgo z ut^- 
ki <j4iraj'03aiaej z prA&nwału iy in .

Deaiawę % '* p, u .  Z. ro^powął e dolom 
2 3  styezsia r. b. i <k> da. 7 Mogo r. b. włócznie 
dosAsroxyi <wó*m 12206 eto. metr., Ł j. fwrato- 

p* 713 oto. Hrotr. daietuii©.
TyiwOTJtooiu laktpMKM aapotrwbowasM©, 

pray noMni©, 3 kult. eh teka ■« o-
fenes AD-dtAowH tiśa b*ł«cakarm \ilus~ t

sza wy, wynosi dmeiame 1500 oto. metr. mąM, 
■t. j. ItiGC dtn. niwii'. żyita.

Sy tuacją aupiroiwuaacyjiaą może poprą wij 
jedynie ba.ixiz.ej wznuużuna doatawa żyła 
przez P. U. Z , gdyż ebeon-e dOitamezana ilość, 
j. w. 718 oto. melr. dzienmie, pozwala na uru- 
chomieoae zaledwie 11 piekarń, gdy pozostać 
łych SI również za kontr autów anycfa stoi be& 
czynniek narażając Wydział Zaopatryw ania m, 
at. Warazawy na poważne straty .

I'ymiczasean intensywność w dostarczaniu 
>aboża pczez P. U. Z. znaczni e  ostabła, niraino" 
w icie: n a  pooząitiku nuesiąca dostarczano prze­
ciętna e 718 oto. mekr„ a zaś już on 8  lutego 
do 20 lutego dostarczono przeciętnie po 284 
eto. m etr. dziennie. Zniżka więc widzimy —» 
tizykroto-a-

Norona wyznaczona przez M»n. Apro^uza- 
qji wynosi 15 fcuu/t. chleha miesięcznie na oso® 
'bę, zaś ludność m. Warszawy w styczmiu o® 
trzym ała 7 limit., a  w lutym tylko 5 funt.

Ten stan rzeczy nie może być nadal u- 
trzymany w najdrożsizem mieście Państw a Poi- 
©kiego, gdz.e akiupia się najw iększa' ilość lu ­
dzi, .poszukujący Ih pracy, ademobilizowanyi'h 
i t. cL gdzie nędza wizrasta z dnia na dfeień, 
gdzie funt kartoflu ko watuje 10 mik. Zwłaszcza, 
że jednakie  w wolnym handlu chleba jest pod- 
dos.atknem, oo łatwo każdy może zaobserwo­
wać, lecz chleb ten  kosztuje po 65 mk. za 
łunt.

Wobec powyższego podpisani staw iają 
wniosek następujący:

1) Wzywa »ię Rząd, a w azczególności Mi- 
u isterjum  Aprowizacji, do naitychrnlaisfcmvego 
uregułotwania dostawy m ąk1 chlebowej do 
Wydziału Zaopatryw ania m. st. Warszawy, a- 
by ludność tego miasta mogła otrzymywać 
przyznaną norm ę chleba w ilości 15 lumst. m ie­
sięcznie n a  osobę.

2) Wzywa się Rząd do wyrównania zato  
'głoścd w dostaw ie cihleba dla ludności m- et. 
'Warszawy, które powstały w tf ogp ubiegłego 
mneaiąca M ego.

8) Wzywa się Rząd, aby polecił Państwo- 
■werniu Urzędowi Zibożowernu tworzeni© dwite 
t;>r@u<!niowego zapasu zbożu wego, aby wyda- 
‘wauie chleba dla ludności m. ®t. W arszawy 
bezw zględnie n ie  ulegało przerwie.

4) Wzywa się Rząd do zaopatrzenia lud­
ności m. st. Warszawy w okresie przedświą­
tecznym w mąkę pszenną.
W arszaw a, dm. 1 m arca 1921 x.

Chlaśnięcia.
„STRAJK SIĘ NIE UDAŁ!...-

-P o n o  ^stirajjk A ę nto udał“ l». W.ęo z m inką
niewinną

Staję przed grzmotem z kiosku z  n ^ u o u u i
„Kjorynuą-*,

Co (tutaj niedyskrecję, ach, popełnić muozęji 
Zaprzedała endekom  sw e ciało *) i  diuszęi...

Py tam o „iWianazawisikifego*, o „Warszawtaką"—i
grzmoit&L,

(Ja tak  kocham t® pisana, moja pani a u la ! - )  
iK .em al- Ja k  kltoś, co .wśdeM aię, kiedy go do

, wanny
P aku ją , łlkam z rompaozą, o ^K urjer Poraair

ny*L .

N iesaaL. Tylko M eozonna je s t nW m z  Pospo-
#**“!...

Więc, choć dloch m<5(j nieazozęsny aż zębami
zgrzyta.

Że dziś jest skażam tylko ma tak ą  lekturę, 
Na*ję babie pięć ^mięczak” **) w milozemiiu

ponurem l...

...„Sdnajjk się nie UdaiŁł<‘ — ©żytom, ach, z ,^jzą
narodiową'*!—

W prawdzie iw m ieście oaeazynne jest i to i
owo,

Tram w aje i kolejki jakby bies ^wyeiudał*, 
Leoz surtoui o^rda, ***\ ^Peisko”, gdyż „s.ra jk

się  a ie  uidaT‘1—

...Czytam dalej, nóeeacssęsaiy!— Jakoś bardzo
cienikb

„% iew a“ nam  o caeanś pani Irena P r aneuk'p, 
Itoweiptaąj© ^Pens1* Ctem od „Uajali bto-

l&j"),*•**)
Aie Jakiś „ochłapy*1 daisiaj, osowiały 1—

„Jedyny  ^yw szy" akcent (*pieśń duszy majr
cayatsza") — 

T o dytyram b na  cześć, ach, ,-n a to ra im e Mi­
strza,

Jata), niepoomy uraz. (tu  szloch, „Stirońskf^
ponów 1)̂

Znowu zebnal ćHa PoMtJ... m arek sito miljor
nńw l—

...Więc datob auój praez noc całą będzie zębem
zgrzytał,

Bom tfató w*gc*flr tak  jakby daiemnika nio.
. szytel,

(Co j«s4 <M« „pujblicys(yH — łetoo enatom aji 
.Choć sUrajiKu (ni*«fc Bóg broni!) „w*aJte

i w Poiloo®' niem a"!...
W acław W H dć.

*) Wtostują ©ndaltoai! (Tteayp. M e rA  
**) .fethby pww*ad«i«l IŁyelaw. (Prayp. aut) 
*'**) W górę ©arcaf
***h .KodiaBilfca moja, U ajałt bteTa*'-

(PefZińułd),

1
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K ron ik a  ee la to w a .
Sprawa militaryzacji i  sądów doraiaych.

Wcroroj odbyto się  w Sejnue pó- 
#iedzea:e i.jedu.ic*mycL komiki prawniczej 
i Łaiuuui&fccyynej w coui m p ataw iiia  wnucr 
*k.u Z w ..vM  IW o w  P P. S. w prz.tjd.mocle 
lOŁUstieiTiitt ontetolah atassądsad rządu, doiy. 
Wtącyca nńlfeiyzanjd Kniei i sądów <kirainych. 
Ob&cui byli mintetoywie: Soaakowski, Jasiń­
ski, bo wotew orski. Obecni jxi'aedstawksLel© pra­
wicy: ks. Kaczyński (Cii. !>•), Mieankowski (N. 
21. L.), ks. Nowakouakr, iiiycaciewrci (iń. L. N.), 
swaicŁając wniosek P. P. S., doouagali się  
przejścia nad inicjatywą F. P. S. do porządku 
daieuacgo, a to diaicjjo, be na piąiilsowein p  (< 
siedzeniu S&juiu rząd w oaabi© p. Witoea, zlo- 
ły i  oświadczenie, ktere aestaio prata Sejm 
przyjęte do wiadomości.

Tow- dr. Mardk (przewodniczący fcosnisjl 
prawniczej), aaaraiiaowai eśw-iadcoenie prawd- 
cy i dowiódł, że oświadcaanie prezydenta m© 
nietoów dotyczyło tylko militaryzacji kolei, a 
nie sądów doralnydk. To w, dr. Marek, iwdfae- 
Śłil dalej polityczną stronę sprawy, wreszcie 
zrwróoil uwagę na stronę pr-.wną. a crlanowi- 
eie n» Lwftsiję iegaiiitfu&i ruaporsądzeń rządo­
wych wobec obowiązujących u nas uatew. W 
konkluzji tow. dr. Marek zażąda! impatrzenia 
wniosku P. P. S., itwrsunją© uwagę, te  przej­
ście nad nim do porządku dziennego nie uła­
twi sprawy, ile, ie  wniosek ten będzie mógł 
tsyfi ponownie ngtoszony na plenum Sejmu i 
4rywołać tam dyskusję. Wniosek tow. Marka 
eocial poparty przez posła d-ra Cwlkowsiktego 
(Piast). Ostateoniiie zostali wybrani referenci, 
którzy diiś, w środę, mają zreferować wnio­
sek P. P. S. na posiedzeniu zjednoczonych foo- 
toisji prawniczej i lcomunikacyjuej (referenci: 
dr. Cwtkowak, piaskowiec, i Rajca, N. P. R , 
prezes komisji Wmimlka-cyjnej) Obecny na 

».i!o,izer:iu minister Spraw Wojskowych, 
&osnkow-ski, złożył oświadczenia, ie  po powiro- 
a »  z Paryża dowiedziaf się o zarządzeniach, 
dotyczących imlriaryzarji kolei j sądów doraź­
nych i i e  natychmiast rozesłał do wszystkich 
D. 0 . G.-uóa telegraficzne wyjaśnienie, że o 
każdej sprawie, z tytułu tych zarządzeń wpły­
wającej do sądów wojskowych, powinien być 

' powiadomiony telegraficzni©. Osobiście jest 
fcdania, ie  sprawy z  tytułu tych ustaw formo­
wane obejmują dziś różne grupy spraw, a mia­
nowicie sprawy, wynikające z sabotażu urzą­
dzeń kolejowych i i  akcji strajkowej, w szcze­
gólności dotyczącej poprawy bytu robotników 
kolejowych. Według jego przekonania tylko 
pierwsza kategoria spraw (swbofcws we właści­
we® znaczeniu tego wyamu) podlega kompe­
tencji sądów doraźnych.

Ktef/Lsja k'owtybieyjnn.
■Wczoraj odbyło się  posiedzenie komisji 

Konstytucyjnej pod przewodnictwem ka. Luto­
sławskiego. Komisja w dalszym ciiigu obiado- 
W nia nad puszcz egóineini paragrafami projek­
tu konstytucji aż do 101 włącznie Przyjęto sze­
reg poprą w ©a, przeważnie według propozycji 
*nt>K.oametu.

Reprezentanci PPS. zgłosili jako vota 
mniejszości ourębue brzmienie poszczegól­
nych poprawek, główni© w spraw ie reh eW u m , 
Izby p ia ty  i t. p.

żywa dyskusja wywiązała się nad art 35. 
otaaw ującym kompetencjo senatu. Przedfttewi- 
«isle Pite tow. tow Czapiński, Lihemmn 1 
Nisdłhiik-. Kiki wskazywali, że uchwalenie j# 
ki*jkolwiefc kwalifikowanej większości, p o  

trzabcej do tbaleu'a senackich piprawek, oy- 
h»bj prowokacją j ostrzegali przed polityką ją- 
tewes!*.

K*. Łtrtoaitwfkt, przewodnie* scy — J to
w a śn ie  należy podkreślić, ośm ielił *i? nazwać 
to ostrzeżenie .yizantaiom PR3“. Towarzysze 
nasi w odpowiedniki a stanowczej form ie za- 
protuotowsli przeciwko bezczelności „przewo- 
dnuv.erf.go* w sutannie. Po dyskusji przy jęto 
artykuł 36 w redakcji pasu D u b a n o w im  i  tym.

. to kwalifikowana większość wynosi 11/20. Jak 
wiadomo, prawica proponowała poprzednio 
•/», szyli to cofnęła *ię o Pół drogi, gdy* ró*- 
siea miedzy »/» a “ /«  wynoei akurat 1/ v>. Po- 
awłetn dlućstą i ożywioną dyakusję wywołał 
art. 48 postau.'iwiejący, iż prezydentem pań- 
śtwa nfiite być tyiko katolik. Repim. lewicy 
sryp&wiMtziah się1 piTC-dwko temu^ es&!tódliw*- 
mii i śmiesznemu ogranioeeniu. Komisja po- 
atanowiła caiy art. 43 «kreśłiś. Cóadęik Ctet- 
aiaw-ikkl pośpiwiziE-e r^iosił votuin mate,szóści.

K.istępn# poeiedizenie odbędzie *ię dziś o
gadft, U  r*ao,

E roM ^i, p o lityk -
Kewy mufie ter raiiuetwK,

Mimtoirem rolnictwa został mianowany dr. 
ififeef Raczyński, szef aekcji administracyjnej 
ł  ekonomicznej M rolnictwu, b. sekroterz TóW.
roiud«!.9go w Kraków te.

**<=
D “wicdujenyc sdę, ie  pplc. srtf.hr ger., 

«W w BłeszyiWki, sostał mimow'tuiy przez gem. 
ŻcV jfnww'rtfga ecef«m «et«b« wojsk. Litwy 
IsodkowfrJ.

f .  Kapteka w in ^ M iu ie .
m a m o r  Sap ««i* a r a  * f«wi. ttozwud -w- 

iklai i otoc.'Auisin przybyli do Buiuurśtotłn w 
o J. U w i MU (£. a.J

Iw U liU i M ltBjjl b l
i  dała 3? latego.

SPBAWi' (iDARSKlfi NA POdlEŁ>Aii;,lD U fU  
LIGI NAEOiłóW.

Rada Ligi Raiodów omawiała sprawę zmian 
kosisijiijucji gdańskiej, Lve»*%at Pniak* prod. Aazne- 
nazy, przesiał Radzi© Ligi w lin. 20 b. m. notę, do- 
magającą się zmian w paragrafach, obchodzących 
specjalnie Polskę, jak np. w sprawie zawiorania 
przes Polskę traktatów w imieniu w. m. Gdańska, 
repreaeailowarua w. m. Gdańska w sprawach zew­
nętrznych, w sprawie tabrykacji broni j fortyfika­
cji gdańskich i t. p. Ra iposiiedB-eniu Rady Ligi prot 
A&zkewazy ma jetacze wyjaśnił 2-utreeiema, zawar­
te w nocie swojej z  dn. 20 b. in. Bom-geoia poparł 
piaukt wtózenia Aszkenazego, iż senat nie może re­
prezentować w. m. Gdańska w aiokuokaeh ze- 
wnęiranych.

Rada Ligi nte pomięła w tych sprawach osta­
tecznej decyzji, polecając Mfcrotaraowd jeaeraitiemu 
pKŁedAożaaie dodatkowego raporxn.

W Bi'RA Wlii ł*i*6Ł. IRC V TU.
IRrasa atantoduk m  Górny na Śłąskn donos!, Ii 

Rada *N«viwyia*a w Loooytaa Mtwterdsiła rog,iia- 
mfn płebteiytowy, prof»now«ffly pnew gen©inki Le 
Ronda.

Komisja Międzysojuissuiesa urzędowo w prn y  
czyi a pogłoascotn o dymlsp fen. Le Ronda. (R. fi.;.

Bytom, w Au. 215 ub. m. *tai «się wltiowmią na- 
sifpujiyjogo zajścia. Agitatorzy niemiacoy rozda­
wali publiczncńcl antypolskie dzierauRd które kilku 
ltóhtków podarto demonstracyjnie. Wówczas urzę- 
dm ty niemieckiego kora. ptebiecytówego, zbrojni w 
rewolwery, rzucili się na Polaków, przed koaiear- 
jatem zebrał się lnany tłum, niaiuifestująoy prae- 
ci wiko Nieiurom. Policja pieblsi-ytowa aresztówala 
jednego Polaka i  kilku Niemców,

MiędzyBojusantea komisja rządząca ł  plebiscy­
towa dla G, S. ogtósiła w da. 27 uto. m. drogą część 
regulaminu plebiscytowego, 1 J. przepisy oo do 
przeprowadzenia samego aktu gloitowaula. Dodat­
kowy regulamin wy bor ozy, ogłoszony przez Ko­
misję Rządzącą w Opciu, donosi, li plebiscyt odbę­
dzie »ię na całym obazarze plebiscytowym jednoczę. 
Ania.

il ROKOWAŃ RYSKICH.
Na poatedŁraiu aosuisji mjiiutoyjuej % dm, 20 

b. m , reu«guw*uu> artykuł, aotyuiąoy awroiu łua- 
dustów f kttpuaiów specjalnych.

Ustalono tieaó 6 pierw*-ycłi punk'tew. Jak na- 
stępiuje: 1) Rosje i Ukraina' sowiecka dokoKfcją % 
Pouaką rozrachunków z tytułu fundumrów i kapita­
łów specjatoydą logowanych łab darowanym Po- 
laikom, które były praoka/.uia© rosyjskim kaatmi 
pjutetwowyin.

2) Kosija i Ukralua doikonfiją takiego samego 
nam  oh iinku odnośnie do kapkdów i  instytucji pa- 
blicacych.

8) Przewiduje rojaułctounek a tytułu mienia ł 
k»pit«lów polskich, przejętych przez rząd rosyjski. 
Zwrot mienia koścleleego i duchownego.

4) Roararbiwwk e tytułu funduszów ogólno- 
panWtwowycfa, a w, sziczegótaośed kapi tłów ©mery- 
tatoyih.

B) Ustala ilałę roarochuicku, począwszy od dn,
1 ńtycihia 1916 r.

6) Kapitały będą wy dawane w miurę wylkoń- 
oaMttia rwrachuiników. (1. E.)

a dnia 28 lutego.
ZAATRG AHiśRYKAJUKO-CaiNRKI.

Z Waszytugionu douoezą. to amettt pań­
stwowy wysłał do Chi® no ą, zapowiadającą odwo­
łania ameryikaóslarigo po»te w raai*. jaśli roąd ełiiń- 
abi będ^l* oprawiwi«J, unąJeaaui otacji iskro- 
wej w &r.an.gha>ju praeo vF'*dorai wbreioso Ooto- 
paay".

w  r p i a w i i  p l e h u o t t u .
JPśmui niecuacki* ogkee&ją prograai p»«ew»- 

bu omiigrantów na G. Śląsk. Poraąwazy od 8 mar­
ca, wyetanych będzie 5*k) pociągów; każdy pocąg 
pirsowiotrie mniej wśęeej 850 do 1000 ©migrantów. 
(P. A. T.)

Do okręgu katowicteie^o proybyło już 12 ya. 
•migrantów, którzy mają być pnćewieaieni do mtójsc 
głosowania 120 aaittochodaBK pod ojótJsą policji
plebiacytowoj. (E. E.)

Z P08IKB55BS KOMrWJI W)LWtO-GDA*»KIBJ.
28 bitego rospoezęły «>ę ptjboiwo poaiedaenle 

koaniaji po'teSnvgdMWdej, Ncromia czyrm# są tray 
komlifja: do spraw zngrsmiaMiych, do Sfmaw przy- 
naWmożd pyństw^waj l do eprąw aąitowniołw*. W
plerwnaei przawodnlcaacysn j«st ze atr-oRy pokekiąj
dyrektor dapartatmenkn w Min Spraw Łcgr. 0!*»w- 
ski. ze strony grfeAsk’sj — prm. aeesatti Sciwin. W
drugiej przewódtrfeaącym w  afron-y polskiej jest dr. 
Chądzyński, ®e siroiuy gditóełrtęj pres. Sabni; w 
trzeciej — przowodfiicze‘-yri> za strony połslriej jeeż 
u^cselBćk wydsiato, Jshtońefcł, x» stmjoy gdafiskiej 
««iatór Prank. (P. A. T.)

DELBGACJA LITEWSKA W LONDYNIE.
Podobno na kontóreticji w Londynie przyjęta 

bę.fele delegacja lltwratai, która ma się dwmegać 
uanatn.a Lii/wy ilcoiwiajiaki.aj d© juire. (E. E.)

tegoiycm ie odrauoone. Uwzględniotio na,to 
miast ttitóbtke poprawki grauMaa© ua korzyść 
ftoąakL

/ Rygo, 1 roa rat.
(Oiuiżiit). W otatatiiiicfc dniach pertraicŁacto 

pokojów© pcamwają miq naprzód w tempie 
prjy^pito»onytu. N* podauiwte jporoguaiteod*
p w ootaiozijcy ch deiegaqjl oodttiaanie odiby-
wąją się dwa eehxainig Komiuiji Redakcyjny: 
aa iai*iiiciii uslalana jeat rotiakicja poeiąfko- 
wy- ih pairagialów tralrtalu kotejno od plerw -̂ 
saego — na popoiluidiŁiiuwem deyydw ane są 
ąprawy iinaniKwo-ekonomiauie, które doty«h- 
ozaa wywoływały największą różnicę zdań w 
Komisji i fińartóowo-IikouoaiiffliŁoj i pcKlko-tnii- 
%iacii 3 peq,alnych. Pierwe&e paragrafy trak- 
talu będą zawierały oyóina kiLauziile polity c*r 
n®, orcz_ ąprtócyzoiwaiue Iteijjś granteaaej — 
daiteze roastrzjtgają kw esfje ficrarachunkowe 1 
litewtdaicj ;c*  — jhdaooieluie w szybkim, tear 
pie koińcajt m #  prace Koiui:śija Terytorjaiaś. 
Linia graniowa jest już w całości okieśknia, 
reft&tą pracy będzie musiała dokonać na iiRej- 
*a« Kottuteja D-eiimilacy jiia, której rt-gmusmin 
oi©dawm> »o»tisi podpiisaay. Inuie Jkoausje 1 
ptKi&wanteje przestały jtri fmojiojoatfwać i 
paaeJuiiaiy opaucovvauy piz&z li&bie uiaterjał 
Komteji Keiialnyjuiej. FojpołwŁaiowa zebra­
nia Komisy He da key piej stanowią cArodek 
pracy i urwag: cci oj jtók-tój d^k-gacji — rda 
cydowauo jui spiawę fuudiiasabw, rozpatry wa­
ny jest obeum* sposób ich wyplaiccuUi. BugAze- 
wicy aUtwiają całą sprawę na grunnte praw 
nym i  zgadzają się po długich taigach, jako 
malkeituium ustępstw uwzględnić (k waiuuoję 
nuibte przy * wróci e tych kapitałów^ które ale  
były budżetowo zdana no akoriłgin. Natomtezl 
w wy;pa<iira*ii, gdy kapitały me śUuaowrły od- 
rębnydr jedueećek rosyjska aokigacja <tewa- 
-lnaoji tej nią obce uwnględau&ć I pragui# wy­
płacać te kapitały l oóitóuać w rubiadh car  
«fk oh z roiku 1916. W razie gdyby lumiinM* i 
kapitały ulokowano byty w mieniu ruclio- 
roeta — mieate to a wrócone będzie Poóace w 
nniura© luib w ekwiwalencie. 1# ostuana u- 
waga ute odnosi s*ę do anulowanych rosvj- 
slocb papierów warteśco-wyołfc zwrot których 
i przeradłowunie one zo-rtai > jeszcze .Ucbwady- 
ue. Wykonanie zasad powyto-zyrb ma być i*r 
wi«i7,on* rozracbindcow ej konreji mieszanej.

Sismali Musu  l a

RygiA, 1 marca.
(Orsanit). \v  rofcofę Komiaja TerytoijaHia 

rozj'o tęte pracę nad śorełetn sprecywrwani«*m 
Jioj; gnani-essnej po Jako ibodare w'ick i«j. Wnr.yę;- 
kle powaśi}ioj^©j nstury zadani* wysuwane z 
poisŁIej strony Łomśnly pi-ma bołasow-ków' 4ca-

PAryżi 1 mwrea.
(PAT). Havas donosi z Londynu: D®i- 

siejzua konferencja rosiaia oiw"arta o godz. I i  
m. 30 przed południem. iVezydm l M.nrsn-ów 
pwwńtał delegatów ateuraokich i oświadczył, 
i® alijancl postanowił, zachować następujący 
sposób obd-iud; 1) Kwest ja odszkodowani*, 2) 
kwestia rozbrojenia. Minister ©pi-aw zagia- 
nlfmyrti dtr. Simon* zgodził s ię  n* rę propo­
zycją l złożył expose, ptrzy«z«m ttedał, że rze- 
ozoznawcy niem.eccy pvrzygjtmvaii kontrpro- 
poijeje, lćtóre mogą być zbadane przez rze­
czoznawców koalicyjsiych. Posiedzenie Iromia^ 
zostało zamknięte o god t 1-iej imia. 15 po po­
łudniu. Minister spraw zagranumyeh dr. Sl- 
miOii* praedislawił a emożiiwość pmyjęctó pro­
pozycji przy obboaym ©lanie kursu. Proponu­
je się wypłatę .odszkodowań 60 miljamow w 
złocśe, piizycaem Niemcy łwiei-dzą, to z»j*toc‘li 
już 20 miljardów tytótem zwrotu. W ten spo­
sób mają oni jeswue zcplactó 30 rniljardów ,-w 
złoci* w  ciągu 90 lat, pod tym jednak w a run­
kiem, to matom* wydana we wszysnkich kra­
jach 8% ńiiędzynarodowA pożyczka, która po 
5 l«ł* h n*n byfe zasłąiploM pi-zee nowy układ 
f aaneowy. Praeułoienś* d-ra Simon#* wywo­
łało Biefcoraysćno wrażeni*. IAoyd George o- 
świadceył, kos.'t^iropowej# każą praypu- 
sacifć o zupełnym braku zrozwuteai* lytua- 
cji. J&ńei- w wczegóJoCh propozycje zgadzają 
wę * metuorjałeci d-ra Simoosa, wówczas nie 
aadhigują twve ani na badana* ani ua jakąk d- 
wtek dyslknaję. llo y d  Ge«rg« okazał g ę bar­
dzo niezadowolonym z powodu nieustępliwo­
ści konfiapropozycji n emteckirh i oświadczył 
jednemu * delegatów niemiecki;ii: „Ju* cza* 
byśmy zamknęb posledteale, ponieważ w koń- 
uu pwwńelflbyśmy senri za,płacić**. Delegaci 
koal cy.te-i przybędą znowu o god®. 4-oj po 
południu na posiedzenie,

W  R o m l i e
Ryga, 1 m asm

C?AT). (E a łjo ) Ł otosaka agencja te-te 
grafioaiia donosi, to  w  Petóiwbuigu, na sku­
tek zamknięcia w ielo fabryk i  wwiiejezenia  
racji ctrlebow’ych rob żn icy  w* i ej tatów tełtyo- 
kioh przerwali pracę i urządzili burzliwy  
wiec, domagając się pi. w ięksi cm  a r*cj: chlu­
ba, p a ty  wrócenia wolnego handlu i *w olania  
koawiyluKuty. Komisarz Sorm, obecny na 
w.ecu, zosśaił przez rooitoików  w yrzuoony za 
diaw i. Robotnicy zakładów PuPłowskicb wy- 
mordowałi cały fabryczny kom itet koaiuJ* 
styczny. 10 pułk * m ^  ozerwonej wbunlował 
©ię- za oo aosial wysłany na front kaukaski. 
W yąpy Wa*il*^,iKfete tą  uważan# za oMrtnim 
ipowwtemi* w PśotriDgsTHlB'*. W yspy te 
otoozoo# 'wojakiem, o*** armatami 4 kulom io­
tami dla rtfucudoote rewolty. Pra«* łotew ska  
stw ierdź*, to  w Mode wie preygokowruje się  
utra.jSt, Wlądu# rządów* dokonały IŁeznych a- 
rzwEtowsń, m. im w łon te cscAreŁn ego kocni- 
t*4a ecojaldem okraijxaCyeb nłisń»sa*wiŁó*r.

Na Syiteijl powsłaał* ludności wiejskiej 
iwy się wazędzio. Tiooki, który obciai się udał 
na Syberję d i* atłusnimi.a powteania, był aa** 
«»ohy powrócić z Ekateiy uitórga na Uralu i  
powedu przerwani* komatóŁaoji kolejowej i 
JByborją. 0  zabnia«u;*oh aono©zą równteź * 
/połudima Roąji. kaiaoy p, wódaai kozaetki 
(Madajio sLocs^'lfki ..ka p * . i i uych bitew iibol- 
pnaowiikainii. Kctnuo **>t. u* gazeta roeyjakA 
BlW alm “, wydawana p© totewwicw pu^e, le  
iW fabryki zoztóly zsindii ęi« w Piokogrodde, 
’wskutek CBógo 26̂ 44*7 robotó>ików poaoeteło, 
'bez pracy,

®mimr
WYNIKI R o lł.o \łA A . ..oN IjkiCHi

W aoo, i  marca.
(E L ) Prowadzeń© tu n a v u a n s  mtędzy,

pnztu*.a w u .e m u  iu.n >. .uw j ^ucjatóiych oe- 
n»ouaaU>w la w w o ,  >vn a . itóiriaiui pariji 
v,lAJttXiuzeu!a ", P. p. Ó-, oraz deoiokraUuui 
witeasziUtoJ uuiaiiiy Ciotj... a-i jrtiuoinyśtóość 
obu łftrofti tyiiiu u> no tir i^^tyoh og>tóa *̂tt 
zasad:

1) Pneerweiite cfzu-u.iń ft . joaayłfc pnłsRo- 
JćtoWtfk titr UzUnUO za wb-SAnw© I aiiJSBOe, t/JM 
wymżono progu ie*'.v, ab; oG od w te sunoay <jo» 
tnatiaiy wszożkicb tf śUsf by uutttłaiu* te 
ni* były wuaowioite.

2) Naieży tŁucnagać u ę uiezwiocmego or* 
twairciA ndiiuiajiaej komtiti n*c4i kotojwwej mię­
dzy LMwą ikowishuiż.^ a Lu»^ Modikową. Jeat>* 
to wato* zwłaszcza zc ń \ ,  ę.żu ua to, to wóww 
czas zarówno grupy sgwte* auss, jak j oigany 
prasy obudwu dzi tikiio byuą mogły 9wg bod­
nie 1 ©zybio jK‘j ot ulu, t w ać się nnędzy soteg,

3) Zatarg poi«tto-S.tes.*ti w.uieiu być za- 
l&łwioay wyłączali* v> drodze pokojowej, a to 
przez układy bezpuśreo.:: * nuędzy Lliiwiuami 
i Polakami bez wvŁwtek.cą tegeroumi srLron iLimh 
eich,

iŁ:ii :irJł.
Ltery*, 1 marca.

(E. E ). Rada I,igi atarudów na posiedzą- 
nilu wioczornem w dniu 23 lutego obradowała 
Wid % «w ą zatargu poteko Ltowśk.egft.

P j . # ?  fir!I hlUhuil u!*'* iuj.1*
Lśndyn, 1 marca.

(E. E.). Nowe depeszo z H<-nstantyuopor 
ła  potwiendzają wiadom.tó o zdobyciu Tyfflii- 
tsu prze® boeszowików. Rząd gruziński, cum* 
torgaiiy adru.uistj’a.i,-.ji ewnienuwnae do Kutaisu 
i  Łtaitnaiiiu. Wojska gruz nskte poniosły k lęskę  
nnędzy Gagrami a i  ubanum. Poważni© za- 
gnożooy jatsft. rdvm iei Polu

l ałii
C. K.  W .

Dziś o godz. ó-ej po poi. w lokalu  Kła- 
bu Poi. Poeł. tSo-cj., oab ęazie  s ię  posiedzą* 
nie Centralnego Konni. W ykonawczego, 
Tow. tow. członków C, K. W. prusim y o  
przybycia,

S&kj\4»urpit G enem  lny,
Sprawcsdaaf* WyśoKto Opuki and iotnnrcem 
i jego r«Klsi:<4 y n y  Robufcic-ij w kouiijrzie ObnWf

Sit§odl&gi«żti.

Ii.
O a ś a t e  *4 /  V n l  .t» d u U  i i ,  X II  1&20 ł  w  sa lf  

Wytobnu umądsou* 4m m>Li*ny jiiacdwiawień, 
*kiadają««j *ę  ł  ea ś̂cl Ikuucińiwąj, baletu, Jedoo- 
dniówek — raaani 184.

Oprócz tego utxąJ*iy)e dla iotnieirsy 8/IX  „Po. 
renak umxnyatf ku t*ei Nromluiika PaiWtwa‘ri 
25/IX „Wiecaór tańca i aiuzykP’, t  którego dochód 
pczezr.aczoiiy byi tio N&ezelmka Państwa;
36/1X „Ca:rwa kawa" * mma.+ib wybi.ajdi sił art 
Łytrtyucuycb stolicy, dochód dia iuuuariy; 20/X ln»« 
ror! chóru uŚŁiwińskiego dla io iuierzy; 31/X koto 
aert chóru ukraińskie dla robotóiltów i tatelugei* 
*Jł pracuijąuej at. m. W«wt*wyj 12/X onczyt o M* 
lejce z prw*zrocix.iiti prcl. iroiaiiowsk-ego; 2 / a  
wiecaór, poświęcony peauęei pcległych w obroaie 
Ojasya iy, z ©dczjtóai tów. J 8i-tóinwal ego; 14/XJ 
Wieczór ku uczc/.»:»; u ueocafrłrAol wiręczaaiia buta. 
wy mflr*r.*!:ltoA«kiej 'Naataauikov.'i Pańatea, e odcej  ̂
tóun tow. J. Sklodow^i tógo; 3b/Xl Wieczór Listopą 
do wy a odczytom tow. J. fiktoucwakiego; &1/XH 
Syłwester dla żotnieray.

Zdemobilteowauym oehołnifeoin I -g o  pnflrc 
Obrony Warszawy wydano aa powrót do miejsc iejf 
sialego zamieazkania f*ik, 11 -660 18) Na front wj» 
uteiw gazet, broaaur. tyg''r'*n- RhiJOO egz 19) Udzi* 
k®o informacji prawnych w S."0(iO wypadikach. -Jrt 
Na akutek zużalen a wtetó ochoteików, pdniącydg 
sśuśbę czynną w W. P zektWMł ikowano praooda w. 
com o obowiązkach M  wagtąiem rodzin ochotni 
ków i wyjsśoiouo Mrotki aehylenła obowiązkoo) 
(rozpora. HOP. * i  11/VU1 r. *.) w 285 wypadkat^ 
21) UmiMzcrooo w pfema.-h Mereg artykutów infom 
nwjąeych rodm<ny ecbota. i io k i p<»l>or. oo do nasi® 
ków i poborów, preysaaytói pra-® Rząd i epoeób »• 
triymcni* lakowych. 22) Urn terno prerię połową; 
która wyeł«p*djowt.ł« na front i przyjęć a fronty 
dla ro-iziii okote żO-OOt) itetów 23) W szeregu spraw 
dotyczących rodKia oehotó.kew l pohorowydi zwra-
«ono mę do pMECOtąfćłMfwk Mi. iaterjów są 78 sejf*
f * d t a a ) b  “ -  i



a „ R O B O  T N 1 K“, ś r o d a ,  2 marca 1921. r. hlr. od

La wszystkich Sekcji, aajmabj c/yumi byla do. 
tjwhezas Sek. sanitarna, która ze względu na przesx- 
korry forwiaiaie pray uzyskaniu lakaiu, me magi* »- 
rtrrtwrmć szpitala dła żołnierzy sa 80 łóżek, mście 
a* posiadała całkowite' urządzenie, to też praca jej 
ejremiczyła « ę  do pomocy sanitarno - tokarskiej.

Dnia 5 grudnia 1920 r. acsteła wirganajmraaa 
wuwn Sekcja pomoc; zde mobil izawaii y m żołnie- 
mtcsa, która roopocaęla swą pracę w zakresie gor- 
gaztóaowania: a) rejestracji i kwalifikacji zderaobiii- 
sowamyeh, »  pośrednictwo prasy, o) odżywiania, 
4) damn noclegowego dla bezdomnych, e) odwsze- 
ai* i dezynfekcji ubrań i f) punktu <xiz;t-aowego.

Do dnia 1 lutego b. r. zarejealicv. i860 lu­
dzi, z której to liczby 876 ulokowano w różnych 
pwedsiębicestw«ch w Warszawie i na prowincji, 
«f45 powróciła m  dawne swe miejsca tak, że ż licz- 
by ■arejeetrowanych pozostało bez pracy około 100 
BdeTuofcilĆErjwanych.

Punkt odżywczy wydal bezpłatnych poreji 7888, 
wydają© przeciętnie dziennie około 20—250 poreji 
s  afetofostn, md płatnych, licząc pe 10 mk. ze porcję
* ahlebeoM, około 12.000,

Dk beademnych, których asaczKa tcaba napły­
wała do Warszawy, i którzy spali na dworcach ko-

• lajtwyeb, Wydział zorganizował (lona noclegowy na 
katon?; Staeeyca, z którego korzysta praeciętnie 
akete 60—80 ludzi a eałodzi-ewran utrzymaniem.

PcEieuraś unacsna ltoaba przybyłych z frontu by- 
fa eawseona, Wydział opieki, nr porozumieniu a Wy. 
działem sanHarnj/m, z&jąl się odwszenjera zdemobi- 
IiBOwmaych. Przez punkt sanitarny przeszło 300 Ju­
da, zaś 273 Bdemóbllizowanyeh zostało przez Wy­
dalał ubrany eh w cywilne ubrania.

Odzież Wydział otrzymał % Ożyw. Kont. Wyk. 
fcfł ubrań nr. 8. pozo dalą zaś * Potekiego Białego 
Kirysa.

Wydział otrzyma! jako zapomogę dla zdemohi- 
łiswwanyeh z sum prezydenta’ ministrów 100,000 mik., 
s której to kwoty pozostało w dniu l-go lutego 
3530 mk. 30 fen.

Kierownik W-łu Opieki R K. O. N.
Tan SkffltJasrskł.

Ml miii
Baczność antoaiobilićci! Zarząd Zw. Zawodo­

wego atrtomobilistów zawiadamia wszystkich człon­
ków Związku, iż odbędzie się zebranie nadzwyczaj­
ne dziś o godz. 6 wiecu, w lokata własnym, Solec 
nr. 8S. Obecność wszystkich członków obowrąza-

Zycie gospodarcza.
Notowania giełdy warszawskiej. Dolary Steu. 

Zjednoczonych 905, fuu!/ steriingi 3650, mania ato- 
mteckie 14.90.

8 t .  &ti eeadkewrski 
(u l. tirdynacka),C  Y H  l i .

Clii, P r e
K o m p S e > n a  z m i a n  a  iu a ttasvr. 

1-szy raz w W arszawie.
1 2 . N o w y c h  a t u a k c y j  12.

K0MVN1KAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
METEOROLOGICZNEGO,

Kmklad eiśnieuia. Wysokie ciśnienie nad Fran­
cją, Alpami i Czechosłowacją, niskie nad pomocną 
Skandynaw ją.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym od północy. Kano mgia, potem zachmurze­
nia zmiena*, spadek temperatury, wiatry połu­
dni© w o-z&ohodni e.

Uw agi c dni* 1 marca 1921 r. Temperatura naj­
wyższa wynosiła wczoraj w Warszawie 4J5" o*j- 
■Mfeza 2J2».

Z R*dy Miejskiej. Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie się w dniu 3 marca r. b. (czwartek) o gt- 
deinie 7-ej wieczorem w sali posiedzeń Rady.

Komitet Wystawy Sztuki Polskiej w Paryiu 
nawiać) amut, m wobec licznych zgłoszeń © uczestni­
ctwo w Wystawie Sztuki Polskiej w Paryiu, i nie- 
mceiiwośei obejrzenia prze® jury wszystkich dsaal 
aahikj na miejscu, prosi artystów i zbieraczy, chcą­
cych wzięć odział w wystawie, o przysłanie ekspo 
*ałów w dniach 7 i 8-go marca do lokalu Zachęty 
SMuk Pięknych. Dzieła, nadesłane ca Salon Wio­
senny, również będą przejrzane przez jury, Komi­
tet usilnie podkreśla, że ze względu na szczupłość 
lokalu wystawowego, który pozwoli rozmieścić tyl­
ko okote 900 dtóoł, będą mogły być brano pod u 
wagę jedynie por* o bardzo wysokiej wartości *r- 
tystycsaiej.

(a) Dla komisji jdańskiej. Nń prawadae- 
aća pertraktacji * komisją gdańską, lokal mimster- 
iom b. daietaicy pruskiej przy ui. Mokotowskiej ar. 
14 aostal połączony przewodnikiem telegraficznym 
9 Gdttfaktena <Ha exytikiego komunikowani* « ę  z 
ecflepsłurą p©4*k* w Gdańsku i senatem gdańrfcim.

Ijpjjnwy B*ns*ycielgkie. Egzaminy dla «jn- 
wyćh a aiwykwałiiikowanych nauczycieli szkół po- 
weatchayth rcapcw.inj się w terminie wioeauay® 
ŚBŚ* 5 kwtefcia 1921 r. o godzinie 9 rano w Bia- 
Jymkwku, Kielcach. Lublinia, Łodzi i Warsaauie.

% PeliMehatkl. Letnie półrocze na Politechni- 
•• We«sww«kiej rozpocznie się 4-go kwietnia r. b.

OfiCaYTY I ZESRAM A,
Z lew . Wiedzy Wojskowej, Dnia 4 marne •

goda.' 8 w. słaraoksm Iow. Wiedzy Wojskowej w 
tsali głównej Resursy Obywatelskiej przy ui. Kra­
kowskie PraediineściO nr. 64 odbęd-cie się odczyt 
gcuei-ała-porucanika F. Latruika na temat: „Spra­
wa Śląska Górnego i CjeesyileMego'*, Prawo wej­
ścia mr.ją człoukowio Tow., wwyeey of icerowie oraz 
zaprossaoni geście.

Uniwersyici Leślewy. Daig o godz. S-ej ntee.
Sokctowski rozpocznie cykl wykładów ,,Demon Po­
tęgi" — Fryderyk II — twórca Królestwa Pruskie­
go i autor I rozbioru Polski.

Ksym za eeaarśw. Dziś o godz. 8 wiecz. w sali 
Muzeum (Krak. Przedm. 66) prof. W. Trojanowski 
wygłosi pierwszy a cyklu odczyt, ilustrowany mnó­
stwem przezroczy. Bilety są do nabycia w Muzeum.

% Twa Gniazd Sierocych. W nie<lzi-elę, dała 13 
marca odbędzie się w biurze Twa, Ujazdowska 48, 
■w południe o godz. 12 nadzwyczajne walne zebranie 
członków T. G. S.

Ze Związku Bibljofekarsy Polskich. W czwar­
tek, dn. 3 b' m. o godz. 8 wiecz. odbędzie się w 
Bibliotece Publicznej (Koszykowa 26) ogólne ze­
branie członków Z. B. P., na którein p. dr. St. Ry­
giel wygłosi referat P- t  „Bibijotek* Un i wersy len­
ka 1915-1930“,

W Y P A D K I .
(m) Samobójstwa w lufysn. Według raportów 

policyjnych i pogotowia ratunkowego w lutym r. h. 
odebrało sobie życie 14 ooób (10 męższyzn i 4 ko­
biety). Najwięcej, bo S osób (saiui mężczyźni) ode­
brało sobie życie za pomocą broai palnej. 2 o- 
soby — za pomocą otrucia się, 3 osoby wyskoczyły 
okneią i wreszcie 1 osoba powiesi-a się.

(m) Krwawy pioa zhroiui *amt>chodawycfe. W 
lutym r. b„ wskutek przejechania przez samochody 
wojskowe, prywatne i państw obcych oraz praes 
motocykle 2 osoby poniosły śmierć na miejscu, zaś 
27 osób .poniosło cięższe lub lżejsze obrażenia eie- 
lesue. Nadto zamotowa.no 11 zderzeń samochodów 
z dorożkami, tramwajami i i. p. pojazdami, lecz bee 
ofiar w ludziach.

(m) Aranżowanie pmsfępeśw krynunalaych.
Pod carzut»in sjjrzedaiy faiszy wych kartek ohlebo- 
wyeh acstai areazto-wauy pean  7-my komioarjat An­
to.', i Za,\v*d3ki; pod zarzutem napadu rabunkowego 
m ja li  Yresztowsań przez fuakojonarjusŁy 23-go ko- 
misairjaiu: Samąpan KaMkose, Jankiel Jefremowicz 
Mieliai Kola. > Dyna Dzieidśego, Szczepan Angiel i 
Jan Wiada; pod zarzutem kradzieży policja w ciągu 
doby ubiegłej aresztowała 37 osób; aresztowano 
deze rte ró w Jó zefa  Wojciechowskiego, Steawfewa 
Poręliekiego, Stanisława Rybickiego i Aleksandra 
Skrzy pozyńakiego; na usiłowaniu kradzieży b.elia- 
ny ze suydut przy ul. Szopena ar. 17 aresztowano 
Autu togo Swiue; pod zarzutem kradzieży kieuotr 
kbw-ej w tramwaju został! aresztowani: Stamistaw 
Fóiolaki. szeregowiec jazdy tatarskiej, Słaato^w 
Olszewski, wachmie.r* 1 pułku strzelców ciężkich 
i Abram Ryder (Dzieiua ar. 23); zatrzymali zost di 
Karol Rutkowski, otitr-rżony o krasz ę/. . lomntsz 
K-rimierczak — pt»,i kiwany praea ;ąu-wojskowy 
D. O. G. W

(m) Napad i ujęcie rapasfnita. Teofil Seymańr 
śka (Louńtt nr. ló;. przeouoóeąd ul. Konopacką w 
towarzystwie dwócn znajomych, zostez unpadnięły 
pntez trzech nieznanych mu mężczyzn w mua«lu- 
rach wojskowych. Jeden z napastników ssostei za­
trzymamy przez policję i odprowadzony do 14-go 
komiaarjatu. Jest to Wmdysńrw Takioa, szeregowiec 
211 punku piocsxoty z Wilna, Dodwdzenio prowaoźi 
żandarmeria.

(m) Wykrycie kradzioiy. Pisailśómy prr.cń kil­
ku dniami o zuchwałej kradzieży 5 maszyn do pi- 
i©,ma, warlcatd crivoio mikjoaiA  ̂ toiuira łco- 
misji likwidacyjnej zarządu cywilnego ziem Woły­
nia' i frontu .podolskiego przy uL Chmielnej nr. 21. 
Fuutójouarjiwse tuzędu śledczego, prowadząc eaer- 
fficzne dochodzenae w tej sprawie, wpadli na trep 
sprawców lej kradzieży i oto w piwnicy dozorcy 
uoniu przy ul. Sosnowe] nr. 3, Bolesława Gro sen, 
znaleźli 3 maszyny pochodzące z .tej kradziecy. Ba­
dany w tej sptrawto dozorca oświadczył, żo pewne­
go wieczora' zgłosiła się znajoma togo pracownica 
firfy Stamśtaws) Sada, klóra. poprosńu o swweaię 
do piwnicy na kilka dui jakoby rzeczy toleżanjci 
swej. Gross zgodań się i posiał syna swojego, ce­
lom otworze i-a p»v.niey, guzie Sada. w towarzyst­
wie jakiegoś mężczyzny, xKJŻy-a owe masayay za­
winięte w papier. Wkrótce aSresztowmi© jesacza 
mownego sprawcę ioj kradzieży, szoiora, Ai-ekoan 
dra Szelestówsk-ego. Ł dałszego dochodzenia oka- 
Halo się że dwie pozostałe maszyny zoatary sprae- 
dane za 106,000' mk. do jednej ze wspoufeaetai w 
Lodzi.

Z  s f i d ó w .

S p raw * istarosty tow . RcmiMtowside**.

Lóńaki Sąd Okręgowy w . lu>tiy>i©ei« 
sędziego KihUs (przewodniczący), craż tewiuików 
Kłoczkowskiego i TVubego, «mpo*aawał sprawę 
Antonieje Reiaiszcv.skiego, sśarosty pow. łódekto­
go, oskarżonego o nadużycie wtedey aluńbowej z *«. 
Md k. k. Oekaażaf prokurator Fryca, obronę z* #- 
skarżonym wnoaif adwokat Slmto*ewńki, M y  
{sinister sparawiedliwości.

Akt osStarieeiz cą>i«v/a, że d»ża 11 sierpnia 
1920 r. Otto Cymermaa, zamieaakaiy w majątku 
Chojny otrzymał od aiaroetwa łódzkiego, no mocy 
roxporząd*ciua Rady Obrony Państwa z dn. 20 lii>c* 
1920 r., poleeenio przyjęcia uchedścy z ztomi Wi­
leńskiej, Frwaeisaka Ordy, w w  z łodziną. Na tle 
tego jwlecc-aia wynikło aie^roaaHłieai* między Cj- 
fwwM.ww  i Ordą, który, ato oćraymawszy aa esaa 
pcmiaszcsBaitt, opuścił Cłsojoy i wańósł skargę aa 
CyBiorniKBa do starostwa.

Ra skutek tej afcai-gi etoscete Steatoeeewski dn. 
14 eterpnia 1920 r. wydał na msay art. A roepo- 
nądzeoea ratoisterjttm spraw wewaęlrrziyok z dn. 
21 Watoysda 1819 r. szocany osąd, Mmautąc Cymer- 
maaa mi areszt dwudniowy bea zmużaay 'm grzyw­
nę. pocaem ntezwteczałe wyda* pdeoante arcaeto- 
waoin Cynuormank i osadzenia go w awsauie. ato 
wyczekują*; sprzeciwu w terminie Sutkowym m 
stroay •i'nrsuegf- Pelacacia aieawtoaanto wykooa-

Zwolsiooy z aresclu Cymennan wniósł skargę 
do urzędu prokuratorSiriego, ,na sJcuicik której pro­
kurator zwrócił się do eędu z wsuosktom o poc.ąg- 
oięeie do odpowiedzielncbi sitsrosły Remiszewskie­
go z art. 649 k. k.

Do spaw y zostali wezwani świadkowie za­
równo za strony poszkodowanego, jak i obrony, 
świadkowie obrony stwierdzili, żo Cymorman był 
zawsze źle usposobiony względem polskości, te 
zwłaszcza podczas okupacji był, jako szwagier słyn­
nego agenta Aja, mętom zaufania okupantów, przez 
oo zasłużył sobie na M a ję  hakslysiy, te  nawet, 
wspólnie z ajentem niemieckim Szulcom, dokonał 
rewizji u pewnego włościanina, gdzie poszukiwano 
broni. Po wyjściu okupantów żebrauie gminne zmu­
siło wobec tego Cymermana do śwoaenia mandatu 
członka zarządu gminy.

Świadkowie ze strony Cymennana, obywatel 
ziemski Horodyńskj i ks. Krupski, wydali nato­
miast © Cymermarwe opluję, jako o dobrym i lo­
jalnym obywatelu polskim.

Prokurator popierał, akt oskarżenia, dowodząc, 
żo starosta Remiszewski, aczkolwiek miał prawo 
initemować w drodze admjiaistraeyjaej Cymermana, 
jako podejrzanego o szkodliwą ńziałaUiość dla pań­
stwa, na przeciąg trzech miesięcy, to w danym wy­
padku, ponieważ zastosował nieodpowiedni prze­
pis prawa, a więc postąpił nieformalnie, zasłużył 
ii& karę i złożenie go z urzędu.
, Obrońca starosty Jtemiszews&iego, mecenas 
śmiarowski, w pięknem i wy czerpu jącein przemó­
wieniu zaznaczył na wstępie, że sprawa ta raa Uo 
specjaiae, daleki© od .pożądanej i chwalebnej chęci 
tępienia samowoli władz administracyjnych. Jej 
podkład najlepiej charakteryzuje pismo, wystoso­
wane przez związek ziemian, domagające się po­
ciągnięcia do odpowieiliialności Remiszewskiego za 
sprawę, która zdawa-oby się jest sprawą osobistą 
Cymermfioa. Chciano zatem z faktu tęgo uczynić 
kampanję pewnej grupy ładzi, mających społeczne 
porachunki z Remiszewskim, powstałe .na tle jego 
diziałahrośoi, jako starosty na powiat łódzki Sąd 
dlatego też musi być niezwykłe ostrożnym i, jako 
podstawę do wyrokowania, przyjąć musi cało- 
k-szlalt; sprawy, a przedewszyistkiem jej stronę tak- 
tyemą, * nie tylko formalną, w przeciwnym bo­
wiem razie mćg*by stać się narzędziem pewnego 
stron,nici w a. Aresztowanie Cymermana miało miej­
sce dnia 14 sierpnia, t. j, w tych ciężkich dla Pol­
ski chwilach, gdy bolszewicy, posuwając się na 
Warszawę, zajęli już Radzymin. Praca na tyłach ar­
mii, powierzona władzom administracyjnym, winna 
była być. w celu /ubezpieczenia etapów, niezwło­
cznie i z eałą stanow czością wykonywana. Najmniej­
szy cpór ze strony obywateli w formie oiewykomy-

Hoiusykst Leji, badał stronę prawną tej sprawy. ?&• 
pytamy przez nas, udziel,t nma k,..- c. ...ioj ■.pi.-, 
w tej mierze:

Kekuuetirukcja alitów prorosu 1.,; cnego jest 
etytaoyą uatowcaa karnym zuperaie j n.ć
•ma w ustawach postanowień, kióreby p-mewiayivj- 
ly ntażłwreść rekonstrukcji i wp.'saz; v/a--y »p«ttó6 jot 
przeprowadzenia. Niemu nawet auaiogjt usiawiń 
wej, na której niousuaby się oprzeć, u rakiustruk Ą  
juk© piroeder procesoiwo kumy, musiałaby uyć 
przez ustTWOdnrwcę pozytywnie uacriuowaną.

Rekonstrukcja aktów, jako postępuwaińó for­
malno, tajne, ąjwzeclwia się jass-ncwo ogólnym za- 
astoom poatępowuiaiu karnego, ŻUJsśIkCiliiiS j ivW t 1 
bezpośredintości, któi'© to zaar-iy pre>. stM-
dania pcamdy, materjafaej na jawrr.ej sąr.owej roz­
prawi e, przy współdziałaniu 03k<Vr/yi,iei,i i obrony.

Rekonstrukcja jest pozalem i fizj.-aule nie­
możliwa, stanu bow-am atu>.. p. rv.o, cg© takto- 
5?o, jakim on był, oi.rw:użyć . 'r  rie .u. ■ ne-riegu i 
wywMw dowodów, ujętych przez sąd. craekajr.cy 
nie można bez współdziałania w.szy.;l«ich czynni-: 
kaw proc ed maki jell na.rowo wekraesc. OJcobi s»  
szkielet tego, co było, nie zmatCwytówdiunie dtwzs 
i te subtelne momeuty psycho'cgiczn-e, których oez- 
poórednie oddziaływanie urabia przekontske sę­
dziowskie.

-Przeciw rekonstrukcji przemawiaj u jedwko- 
woż i jzuie motywy. Wyrok pczecrwik© Li.j.1 poopada
rozpatrzeniu i kmairoń Naczeicego Iza, który
bada przyczyny nieważności i wątpliwe ustcitinia 
(art. 478 wy. k.) Roapauzeniu ulegać ma wyrok 
pierwotny, & nie zreutaostrunweny, -)an ialityczny 
taki, jabwn był, * a ie taki, jakim go s/.tuczjńe ssro- 
biono.

Postulat ten jest tam Ważniejszy, że ohodri •  
sądownictwo połowo, wprowiauzune 'dopiero w a- 
statnich latach, pozbawione tradycji i tej ścisłości, 
która cechuje iame rodzaje - sądewnwit wa. Wzgipdy 
więc słuszności i ludzkości przeonaw ->ją w jiiufrf 
saj-m wypadku, gdzie w grę wchodzi życie ludzkie, 
przeciw eksperymentom z rekonstrukcją aktowi, 

| gdyż akta zrekonstruowane nie mogą być dostafecŁ. 
! ny.m sahstratem dla konteoB i rewizji wyroku prze* 
! Naczelnego Wodza.

•Jedyną, drogą prowadzącą do rekon.ńrukćjł 
j protestu .jest zarządzenie ponownego śledztwa i po- 
i nownej rozprawy. Do lego kem-petenteym jest K®* 
] czelny Wóda na mocy swych prerogatyw ustawó- 
j wy di. jako najwyższy zwierzchnik sądowy. Jedynie 
i ta drogiu. unicestwiając z góry wszystkie tezssku- 
| tecane i wątpliwe próby, sprowadza najrychlejsze 
j rozwiązanie tej sprawy, a ro-związanie jjesl koniecz­

ne. bo kaca ómierci oiczean oboatrzoną być nie mo­
że. a długotrwałe przebywanie skazańca w więzie- 
mta pod obuchem kary śmierci, sprzeciwia się I 
prawu i nalrazom ludzkości.

T e a l r  i M u z y k a -
TEATR DRAMATYCZNY: „Napoleon i Jóseficn“,
komod.ja w 4 aktach z prologiem hcru.ana Bahra.

lieirnm  Bańr jest .uvwLą i kjiimrzem niela-ia. 
Napoleon Bonaparte w pojgoiiu jego j-eat racaej alra- 
t&giiuem czystego rozumu, fuozoieui, niż boaflta- 
rom. Muzyk Brevililiar deść scepi; a» ie  odąywaaię 
o konsulu, zdobywcy kraju włoskiego. Korne i^  
Bahra posłania duże walory artystyczne; a więc

dowcipemwania rozporządzeń Rady Obroov Państwa musiał I świe-ny djtuiog, iskrzący hiuuorem i dowcipem i
bvć mocna reka Uunvcnv Ta silna rrftn w©kazał zaibawmych sytuacji. P. ltoucza w roń Jówll-jy, mocną lęicą uun.cny. rą  .uaą .•>? wynazai njt VVyrOŁtnia 8:ę pomysłową, subtelna grą, zaś p.
w stosunku do opornego Cymea-uaana steto-rta Re- Sarnecki zręcznie uchwycił szorstkość Napoleona,
miszswakt, tea Romisaewsti, którego okupanci, tek JA Poohoirski z uien-mem zacięctem chanakieijisiyut-
cbuM prayjacieto Cymermauia za ś m i a ł e  wysta- ine*n. óioustącke a. P. htowsayiwici tmai dużo

młodzueńcaej werwy jako Eugeujusz, syn Jóeefioy.pienie przeciwko traktatowi brzeskiemu wtrącili 
na 4 i pól lat do ciężkidgo wigeienia. Zapytaniem: 
kto ma wyjść tryumfatorem z sali sądowej: (Jymer­
man ze swą praessi ością, czy też starosta Remi­
szewski, zakończył mecenas Smiaioweki swe pięk­
ne przemówienie, które wywarto głębokie wraże­
nie na zgromadzonych w sald licznych przedstawi­
cieli sądownictwa i palestry.

S%d, po naradzie, na pytanie to dał ai-edwu- 
zt;aczr,ą odpowiedź, ogłaszając wyrok, zwalniający 
starostę Remiszewskiego od wssselkiej odpowie­
dzialności.

8 **guk;t-siie sprawy skazanego na śmierć.
Nieprawdopodobne, ale prawdziwe.

Pobichorązy Henryk Leja został wyrokiem Są­
du ipoiowe*?© we Lwowie za dziaaania przeciw sito 
zbrojnej państwu i zaniedbani© obowiąaków ełuń- 
howyah skazany ma karę eraierći. Wyrok eunieirci, 
jwziań&ay wraz z akiami i waiwaktem im ułaskawie­
ni© JwaKuetaiikawi Państwa do rozpatrzenia, w nie- 
wiadomy Siposób zugi.au

Dochodzenia urzędowe, wdrożone celeui usta- 
leoia przyczyn zaginięcia aktów, stanu rzeczy ale 
wyjaśni y, a skazany na śmierć pozostaje już Odisko 
póitora rok* w więzieniu, wyczekując roiwiązaaLa 
sprawy U

Władz© wojsfcowe zaiwądaiły retonstrukoję ak­
tów. Adwokat Merjańsiki, który na prośbę rodziny

inne role w inierpretacji pp.: MortMKiwicaówny; 
Czekaiiów uy, Poraja i tioxawskiego wypadły sta­
rannie. M. L.
TEATR PRASKI: „Mars* wesołay", dramat w 4-efi 
akitauh lietoryka łJ&tai£te A Reżyse-rowat Caeeiww 

Kmapczyćkia.
Roger Lechaateiier, bogaty prcemrotowiec, sa*. 

kochaj aię byi niemal do szateastwa w uroczej pani 
Gracji de Plessacs, iiieabyt żądnej kaprysów i ma­
nier arystoknatyczaiyclt. Jej wybrańcem aatomia*-. 
był Kiaudjttrz Mariłiot, biedny muzyk paryiiró' 
Gracja kocha go, tocz niedługo. „Marsz wesetoy*',' 
który połączył ich w gorącym uścisku, dzieli cału­
nem śmierci. P. Jarszewaka przeżyła rolę Groojs 
szczerze. P. Dobrowolska ,^ieaą>tot ‘ jako zboiaiy 
muzyk Morińiot, a p. Steszewtski byi dys:yr.go<\vanya 
przemysłowcom. 1%. I/ubica - Mogitaicka, Miclńtkzc 
Owczarska, Szczepańska i  Lipkowska dały dobra 
epizody. M. L.

Teatr Reuaailofei. Dziś i jutro „Trybuni’-.
Teatr Polski. Daiś „Ruy Blas“.
Teatr Reduta. Dziś i jutro „Wojna i mitość/*
Teatr Mały. D*iś i dni następnych „Cierpki 

owoc**.
Teatr Dramatyczny. Dziś po raz ostatni „Napo­

leon i Józefina”.
Teatr Praski. Dziś po raz estet a i „Moralność 

paini Dulakiej".
Teatr PowMoehay. Daiń i »Wo ..Fruwając* 

dzi«\v«zyna“.

t a r a n a 5ESiS';73t

l-ioi w h h h  Zjazd P i f f l i ó i
t e j i l l  ia B l!|E -[M lllitZ § -B 3 tE l3 Iia i

(k sk iera y i iM c iiiitU tr u , h a ła ia r z c  i służba fw w te n ie z * )  
adbądzie się dnia 16) M i IR m a rca  r» b* w lokalu Zw. Zaw.

Kelnerów/ Nowy-ówiat 44 w  tńaraaaw ia.
Dalcgaci winni się zgłaszać w Sekretarjacie Zjazdu z upoważ­

nieniami, wystawionymi prze? Zarządy Oddziałów.
Przedstawicielstwo—I delegat od 200 czlónków.
Związki i Grupy, liczące mnie| niż 330 członków, wysyłają 

również jednego delegata.
Od iiOl członków — 2 delegatów.

j f o r e ą a f r
1 6 « « ts \ Z w . Ułatw, R*ł::«i »«bw, 

li Zw . A..w. ć rio o aB m aŚ B ł N s ta lo w y c h , 
h ł 8 e a tr . A w . Z * * . K a e Ś M a tr (* w f 
EW ś a k s j i  S h u b y  3aet.-M tk .-k aw . przy  Oa**f ‘

£ a » .  M siaeró w .

Prof- MicheTh
najlepszy lakier 

d o  p a t z n o g e a .

Q m e  M a l p i i S I
o. star. ordyn. sap. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczna i akórńo 
iwwsfca iilf ta l. 4 M 4 .  7055

1. 1.

p l r  B a c z n o ś ć  P a n i e E  ^ 1 * 1
Dawno egzystująca pracownia K apucyńska 13 m. 2 vis k vis 
Miodowej posiada na składzie wielki wybór PALT DAMRKICU 
najnowazych lazionow kowerkotowych i pluszowych, zaezynając 

od 2500 ink. 5©4 taniej niż wszędzie.

m
(, m-

sztuczne rozmaite kupuje I ') ,a jgflMjf doskonały 
Graniczna W»płacą dobrze.

portrat
z fotografji „ńjed- 

bSoo 1 auczani portreciści", ńtotn 16.

O hcrcłiy  sk e .-a a  t watwiry. 
c * # e  i unul<zy ared  u* s y -  
f i l i s  Id a ssa i-m a n j. 2 iiia iR 3  

tt*,telef. 237-21 od 5 -7 .

A jłhfafylj! ślubne ztote, pier- 
4) auSiiUai scionki, kolczyki, 
zegarki. Geny niskie. Przyjmu­
je reperacje tanio, dobrze. Zna­
ny zegarmistrz Gutmacner, Sma- 
cza 2i. ______

tli sjiielśiij fS£?“,m*Z.
Wiadomość * Hóminisiracji .Ro­
botnika'- od 9 do 3, Warecka 7.

przystępnych. Miecaia 7, m. 14, 
wprost bramy. Mieczysław Cla- 
pichatt.

^»d*4rtor » a# ze lo y : a r. K ULibiio w u m k m h  W aruotea % W ydaw ca: ttatLa Aa«s . IS. IJ. S,


